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Dr. SCHACHT, 
prezes banku Rzeszy przy- 


FLANDIN, 

koncentruje umiarkowane 

partie francuskie w silny 
blok centrowy, 


był do Waszyngtonu, dla 
odbycia konierencji z pre- 
zydenteim Rooseveltem. 
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Premjer Jędrzejewicz objął urzędowanie 


Przed pierwszem posiedzeniem rady ministrów. — Premjer Prystor 
wyjeżdża na kurację do Truskawca 


dzie tym wezmą udział wszyscy człon-|w składzie nowomłanowanego gabine- | MIANOWANIE P. D-RA NAKONIECZ: 


Premjer: JANUSZ JĘDRZEJEWICZ. 


„. _ Warszawa, 11 maja. 
(B) Dzisiaj o godz. 10 rano premier 
Jędrzejewicz przybył do prezydjum ra- 
dy ministrów i oficjalnie przejął 0d prem 
jera Prystora funkcje prezesa rady mi- 
nistrów. 

Premier  Jędrzejewicz 
będzie na zmianę w gmachu prezydjum 
rady ministrów i mónisterstwa oświaty. 

Około godz. 11-ej rano premier Je- 
drzejewicz złożył oficjalne wizyty mar- 
szałkowi sejmu i senatu, poczem udał 
się do ministerstwa oświaty: gdzie nor- 
malnie urzędował, 

Dzisiaj wieczorem Prezydent Rze- 
czypospolitej wydaje obiad na cześć u- 
stępującego premjera Prystora. W obie 
SREZ REEVE TARINA 


urzędować 


8 komunistów 
skazanych na śmierć 
w Indochinach 
Paryż, 11 maja. 
W Sajgonie (Indochiny) ogłoszono 
wyrok przeciwko 116 komunistom z któ 
rych 8 skazano na śmierć, 10 na bezter- 
minowe ciężkie roboty, 10 na wysiedle- 
nie z kraju a 7 na ciężkie więzienie od 5 
do 25 lat, 

11 oskarżonych uniewinniono, 


Powódź w okolicach 
Molodeczna 


Warszawa, 11 maja. 

) Do Warszawy nadszedł meldu- 

nek "urzędu wojewódzkiego w Wilnie o 
wielkiej powodzi, jaka wskutek olbrzy 
miej ulewy i burzy, która szalała w 
dnitt 8 b. m. w okolicach Mołodeczna, 
dotkniętych zostało kilka miejscowości. 
W niektórych gminach powódź całko- 
wicie zmyła zasiewy polne. 


Hrabia szulerem 


Wiedeń, 11 maja. 

Wczoraj sąd wiedeński skazał na 
karę 15 lat więzienia za fałszywą gre w 
karty hr. Jerzego Berzevicza. Berze- 
wicz przyznał się do fałszerskiej gry, 
nie chciał jednak wymienić wspólników. 


A z S S 


| 


kowie rządu. 

Jutro premier Prystor wyjeżdża do 
swej osady Borki pod Wilnem na kilku- 
dniowy pobyt, poczem uda się na kura- 
cię do Truskawca. 


tu nie jest dotąd wyznaczone. Prawdo- 
podobnie odbędzie się ono jeszcze w bie 
żącym tygodniu i na niem właśnie za- 
paść ma uchwała o powołaniu podse- 
kretarza stanu w prezydłum rady mini- 


Pierwsze posiedzenie rady ministrów Istrów na miejsce, opuszczone przez 


NIKOFF - KLUKOWSKIEGO MINI- 
STREM ROLNICTWA. 

W dalszym ciągu utrzymuje się kan- 
dydatura sekretarza generalnego B. B. 
W. R-, posta Krzysztoja Siedleckiego na 
to stanowisko. 
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Niemcy beda się zberoic, 
niezależnie od wyników konferencji rozbrojeniowej. — 
Artykuł v. Neuratha wywołał w Genewie wielkie poruszenie 


. Genewa, 11 maja. 

W prasie międzynarodowej został 
dziś zamieszczony artykuł barona von 
Neuratha, który ukaże się jutro w ty- 
godniku, wydawanym przez nieinieckie 
stowarzyszenie przyjaciół Ligi Naro- 
dów w Genewie. 

Artykuł von Neuratha wywołał sen- 
sację w kołach Ligi. Komentowany 
zwłaszcza jest następujący ustęp: Jeże- 
li się pragnie streścić z niemieckiego 


Nastrój antyniemiecki w Anglii wzmac 


puunktu widzenia rezultaty dyskusji na 
konierencii rozbrojeniowej, która trwa- 
ła 15 miesięcy, należy stwierdzić, że 
| nasze żadania praktycznego zrealizo- 
wania równości praw przez: rozbroienie 
innych Silnie uzbrojnych narodów, 
rozbiły się one a odmowę ze strony 
państw silnie uzbrojonych i będziemy 
zmuszeni uzupełnić nasze uzbrojenie 
beż względu ta to, czy-konierencja d 
Jakieś wyniki. 


to | 


| Dalej von Neurath zapowiada, że 
| Niemcy muszą stworzyć lotnictwo woj- 
skowe i morskie, oraz posiadać artyvlc- 
'rię, gdy inne państwa nie chcą wyrzec 
"się tych rodzajów broni. 

| Oświadczenie von Neuratha, a zwła 
szcza ustęp, że Niemcy niezałeżnić od 
wyników konferencii w każdym razie 
uzupełnią swe uzbrojenie, wywarło w 
kołach ligi wielkie wrażenie, 


Porażka delegata Hitlera w Londynie. — Parlament angiel- 
ski przeciwko prowadzeniu rokowań z hitlerowcami 


Londyn, 11 maja. 

„Popularna londyńska gazeta popołu- 
dniowa „Star“, organ partji liberalne! 
została zakazana na terytorium Nie- 
miec, Fakt ten wywołał w Londynie 
wielkie oburzente, które wzrosło na 
wiadomość o nowej akcji hitlerowców 
wymierzonej przeciwko niemieckiej s0- 


Lskowaniu funduszów i majątku stron- 
nictwa, 

Ten nastrój antyniemiecki znalazł 
dzisiaj swój oddźwięk w parlamencie, 
gdzie interpelowano ministra spraw za- 


granicznych Simona poco wogóle przył- ` 


mował Rosenberga. Simon oświadczył, 
że przyjął Rosenberga na skutek bardzo 


| Kpt. Skarżyński powróci za 2 miesiące 


bGewesza Aecerokdubuu Ezzpłiiitej 
cie benarershkieso lupńmikiccn 


doszło do strzelaniny. 


Warszawa, 11 maja. 

(B) Sekretarz generalny Aeroklubu 
Rzplitej, ppłk. Kwieciński, oświadczył 
dzisiaj przedstawicielom prasy, że Aero 
klub Rzplitej,j w porozumieniu z mini- 
sterstwem komunikacji i ministerstwem 
spraw wojskowych wystosował 
gram do kpt. Skarżyńskiego pod adre- 
sem poselstwa polskiego w Rio de Ja- 
neiro, w którym zezwolił mu na odby- 
cie lotu okrężnego po Ameryce potu- 
dniowej i udanie się następnie do Ame- 
ryki północnei. 

Ministerstwo komunikacji występuje 
tutaj jako właściciel aparatu, na którym 
leci kpt. Skarżyński, a ministerstwo 


spraw wojskowych udziela zezwoleni 
służbowego, które potrzebne jest ze 
względu na to, że kpt. Skarżyński iest 
aktywnym lotnikiem. 

Program przelotu kpt. Skarżyńskie- 
go przewiduje odwiedzenie kilku więk- 


tele-rszych zbiorowisk emigracji polskiej w 


Brazylii i Argentynie, a następnie prze- 
lot przez Meksyk do St. Zjednoczonych 
Ameryki Północnej z dłuższym poby- 
tem w Chicago, gdzie kpt. Skarżyński 
będzie obecny na otwarciu wystawy 
wszechświatowej i wystawi 
swói aparat. 

W ten sposób kpt. Skarżyński powró 
ciłby do Polski dopiero za 2 miesiące. 


na niej 


Strejk generalny w Hiszpanii. 


W wielu miastach dokonano zamachów bombowych. 


Madryt, 11 maja. 

Streik generalny ogłoszony przez 
narodową konfederację pracy na całym 
terytorium Hiszpanii trwa w dalszym 
ciągu. W Valencii tłum wywrócił kilka 
wagonów tramwajowych,  przyczem 
W kilku miejs- 
cach zniszczono tor kolejowy wiodący 


villi rzucono kilka bomb, które spowo- 
dowały dość poważne straty materjal- 
ne. Według prasy madryckiej usiłowa” 
nia anarchistyczno - syndykalistyczne 
nie osiągnęły celu, strejk generalny bo- 
wiem nie obiał wszystkich dziedzin ży- 
cia. W Barcelonie dokonano wielu 
zamachów dynamitowych w celu unie- 


do Rocafort. W Madrycie, Burgosi Se- możliwienia ruchu tramwajowego. 


kiego i podkreślił, że WCALE NIE U- 
KRYWAŁ PRZED ROSENBERGIEM 
JAKI JEST ISTOTNY POGLĄD SPO- 
ŁECZEŃSTWA BRYTYJSKIEGO NA 
WYPADKI W NIEMCZECH. 

' Z odpowiedzi tej wynika, że Simon 
' przyjął Rosenberga tylko dlatego, aby 
| uratować pozycję ambasadora von He- 


cial - demokracji'a mianowicie o skon- | usilnego nalegania ambasadora niemiec- | scha- którego Hitier, według Ogólnego 
EEANN ENE ERA EAS T E E S 


mniemania usunąłby. gdyby Simon od- 
mówił przyjęcia Rosenberga. 
Londyn, 11 maja. 
Nieznany sprawca zniszczył wie- 
niec złożony wczoraj u stóp pomnika 
INieznanego Żołnierza przez Rosenber* 
iga oraz odciął wstęgę ze swastykamt 


al hitlerowskiemi. 


Kurs dolara w Warszawie 


Warszawa, 11 maja 
(B) Dzisiaj rano Bank Polski płacił 
za dolara zł. 7.45, czyli w stosunku do 
dnia wczorajszego podniósł kurs o 5 gr. 
Natomiast w obrotach prywatnych za- 
znaczyła się zniżka kursu dolara, który 
notowano po kursie 7.51 w porównaniu 


„.|z kursem 7.60 wczoraj wieczorem. 


Warszawa, 11 maja. 

(B) W warszawskich sferach giełdo- 
wych pewne zaniepokojenie wywołał 
fakt wypłacenia przez m. Warszawę 
bieżącego kuponu 7 proc. pożyczki do- 
larowei m. Warszawy w dolarach pa- 
pierowych, chociaż pożyczka ta opiewa 
na dolary złote, podobnie iak państwo- 
we pożyczki stabilizacytne, jak t. zw. 
„dolarówka', dalej pożyczka śląska i 
inne. 

Koła gieldowe uważają to za prece- 
dens, który będzie naślądowany przy 
wypłacie bieżących kuponów od innych 
pożyczek, co można oprzeć prawnie na 
statucie zniesienia klauzuli złota przez 
rząd St. Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej. 
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MATKA SARNY PŁACZE NA SALI SADOWEJ 


Co mówią siostry oskarżonego. — Nowe sensacje 
Czwarty dzień wielkiego procesu w hrahkowie 


Wczorajszy, czwarty dzień procesu 
przeciwko Andrzejowi Sarnie przyniósł 
nowe sensacje. 

Przedewszystkiem opowiadanc wczo 
raj, że świadek MKaniasta, która obcią- 
żyła oskarżonego, przed wejściem na 
salę rozpraw wyraziła się do innych 
świadków w ten sposób: 

Wy nie umiecie Świadczyć, ja 
wam pokażę, jak się powinno mówić. 

Jeśli chodzi o zeznania wczorajszych 
świadków, to przyniosły one dużo sprze 
cznych szczegółów, powodując nowe 
zaciemnienie sprawy, Z wielkiem zain- 
teresowaniem oczekiwana jest 

WIZJA LOKALNA NA MIEJSCU 

W JUSZCZYNIE, 
która odbędzie się jednak dopiero w 
przyszłym tygodniu. Jest już publiczną 
tajemnicą, że opinia prof. dr. Wachholza 
będzie rewelacyjna, to też parere nasze 
go znakomitego uczonego, którego pod- 
ręczniki używane są nawet na uniwer- 
sytetach japońskich — oczekiwane jest 
z wielkiem zainteresowaniem. 

Pierwszym świadkiem, jaki zezna- 
wał w dniu wczorajszym była Aniela 
Rusin. Przed dwoma laty służyła ona u 
Szarczyków i tam poznała Bączkównę, 


Musze się zemścić! 


Słyszała jak Bączkówna rozmawia- 
ła raz z Marszałkiem, natomiast za- 
przeczyła, jakoby do Bączkówny.. mieli 
przychodzić Sarnowie. Świadek słyszał 
jak Bączkówna mówiła, że musi się 
zemścić na Sarnie i że on zgnije przez 
nią w kryminale. Przesłuchanie tego 
świadka zakończyło się odczytaniem 
iego zeznań poprzednich, poczem we- 
zwano świadka Szczepana Surzaka. 

Świadek ten zeznawał korzystnie dla 
okarżonńnego i na pytania prokuratora o- 
świadczył, że we wsi mówiono, iż Sar- 
na był bity przez policję. 

Następny Świadek, Anastazja Grze- 
chynka. przypatrywała się wesełu Ste- 
ców przez okno i widziała, że oskarżo- 
ny dobrze się bawił. Pod gruszą była 
razem ze innymi. Bączkównę poznała 
przed pierwszą rozprawą w Wadowi- 
cach. 

Bączkówna powiedziała jej wów- 
czas, że jeżeli Cebulowie dadzą jej pie- 
niądze na drogę to będzie zeznawała 
na niekorzyść Sarny, a w przeciwnym 
razie zezna tak, aby Sarna wyszedł na 
wolność, 

Prok.: — Jak wyglądały zwłoki? 

Sw.: — Były podrapane na twarzy. 
Jak ją tam ratowali, to Wincenty Grze- 
chynek uderzył niehoszczkę po twarzy 
gontem. 

Prok.: — Uderzył? 

Sw.: — Uderzył, ale bardzo lekko, 
mema ò czem mówić. 

Na sali wesołość. 

Prof. Wachholz: — Widzieliście Sar- 
nę, po śmierci Cebulanki? 

7 Sw.: — Widzialem go tego samego 
pia. 

Prof. Wachholz: — Czy miał jakieś 
znaki na twarzy, lub rękach, jakieś po- 
dranania? 

Św.: — Nie, nic takiego nie widzia: 
er 


m. 
Proi. Wachholz: — Proszę o zapro- 
tokuiowanie tego, to jest bardzo ważne. 

Po 10-minutowej przerwie wchodzi 
na salę Ludwik Grzeszynka. Świadek 
ten był na weselu i widział, jak oskar- 
żony wyszedł koło północy, co jednak 
nikogo mie zdziwiło. Świadek rozma: 
wiał z Józefem Grzeszynką, który mu 
powiedział, że na drugi dzień po śŚmier- 
ci Cebulówny przyszedł do niego na po- 
le oskarżony i pytał. czy on coś wi- 


i bratowa oskarżonego, zeznaje, 


dział w nocy. Na to ten odparł, że nie| Tekla Sarnowa, 


widział nikogo, gdyż spał. 


W tej chwili wstaje oskarżony i o-|tego człowieka, ( 
że przechodził polem obok | Cebulanki dowiedziała sę dopiero w dn. 


świadcza, 


Oskarżonego charak- 
teryzuje jako dobrego i bardzo pracowi- 
O poważnym stanie 


Józefa Grzeszynki i przypadkowo go o. wesela Steców od Władysława Cebuli, 


to zapytał i więcej o tem nie mówił. 

Następny Świadek, Stefanja Sarna, 
że nie 
wiedziała o tem, by oskarżony chodzi! 
z Cebulówną. Sznura nie poznaje ii 
twierdzi, że u nich w domiu był grubszy 
sznur, na którym prowadzono Świnie 
na sprzedaż. 

Szwagier jej chodził często do lasu, 
by pilnować drzewa, a krytycznej no- 
cy był tam, ponieważ dowiedział sie, że 
ktoś ma ściąć modszew. O zamierzo- 
nemi małżeństwie oskarżonego nic nie 
słyszała, 

Następnie prokurator zapytuje świad 
ka, dlaczego matka Sarny na drugie 
rozprawie uchyliła się od zeznania. Py- 
tanie to wywołuje sprzeciw ze strony 
obrony. Trybunał udaje się na naradę 
i pytanie to dopuszcza, przewodniczący 
poucza jednak świadka, że może ua nie 
nie odpowiadać. 


Groźby Marszałka 


Świadek wyjaśnia, że Sarowa dla- 
tego uchyliła się od składania zeznań, 
ponieważ nie wierzono jej na pierwszej 
rozprawie- i poradzono. jej. by shorzyst: 
la z dobrodziejstwa ustawy. 

Zkolei na pytania obrońcy adw, dr. 
Aschenbrennera świadek stwierdza. że 
istotnie, w jakiś czas po aresztowaniu. 
oskarżonego, Marszalek powiedzial do 
jego matki, że on zaplaci 2 zb kary 
przez nią, ale wyciągnie od niej nieje- 
den tysiąc. 

Zkolei zeznaje 


matka c«zskarżonego, 


Wycieczka do Warszawy 
na zawody Polska—Belyja 
Jak wiadomo w dniu 4 czerwca (Zie 

lone Świątki) odbędzie się w Warszawie 
pierwsze w bieżącym roku spotkanie 
międzypaństwowe reprezenńtacyj piłkar- 
skich Polski i Belgji a dnia następnego 
zawody lekkoatletyczne reprezentacyj 
tych państw. 

Zawody te są rewanżem za gościnę 
naszej reprezentacji płsarskiej i lekko- 
atletycznej w Belgii w r. 1982, 

Organizatorzy dokładają starań, by 
zawody Polska — Belgja, które które są 
najważniejszym ewenemen'em wiosen- 
nego sezonu sportowego, wypadły jak 
najlepiej, 

Redakcja „Expressu Ilustrowanego” 
dla umożliwienia sportowcom krakow- 
skim oglądania tych sensacyjnych zawo 
dów organizuje wycieczkę dy Warsza 
wy dla swych Czytelników ! mi:ośników 
sportu. 

Szczegóły wycięczki podamy w naj- 
bliższym numerze. 


Wycieczka do Gdyni 


Wczoraj rano wyjechała do Gdyni 
wycieczka złożona z 700 uczniów i 1- 
czenic wraz z gronem nauczycieli szko- 
ty ekonomiczno - handlowej i instytutu 
administracyjno - gospodarczego. 

Wycieczka doszła do skutku dzięki 
staraniu i poparciu wicewojewody dr. 
Biłeka, naczelnika Jaglarza i Lana z 
krakowskiej dyrekcji PKO, przewodni- 
cząccęo kuratorium szkoły ekonomicz- 
no = handlowej dr. Epsteina. Kierowni- 
kiem wycieczki jest prof. Balicki, 

Wycieczka potrwa cztery dni. 


m .—=—=—— 


który powiedział jej: 


— Weźcie sobie Marcyśkę, bo my jej 
widzieć nie chcemy: 

„Następnie zeznaje: że w lesie dużo 
kradziono i dlatego syn jej musial tam 
chodzić, Na wesele poszedi sam i wró- 
cil o godz. 12.80 w nocy. Świadck wi- 
dział, która: była godzina: ponieważ o- 
skarżony zaświecił lampą, a ona zawsze 
patrzała na zegar, gdy Ktoś wracał, O 
śmierci denatki dowiedziała się raza- 
jutrz rano, gdy ludzie posięgli pod gru- 
SZĘ: 

Syn był w domu do południa: a po- 
tem poszedł na przeprowadziny. Na- 
stępnie opowiada z płaczem, dx zezra= 
wała na policji, Ponieważ  vwia”sk tta- 
nowczo twierdził, że syn vrósło œ 
12.31, prokurator przeprowadza z my 
próbe: czy świadek zna się na zegarze, 
Na okazanych jej dwuch zegarkach Sar- 
nowa nie poznala się, Wobec tego przy 
niesiono zegar ścienny  przewodticzą- 
cv przesuwał wskazówxi. Sarnowa Z 
trudem wprawdzie. ale dobrze odczyty= 
wała czas, 


Adw. Banachowski -+ Czyście 0 


powiedział mi: „Policja mnie straszni” 
zbita. ale Bóg mi świadkiem, że jestem 
niewinny". 

Przy tych słowach Sarnowa wybu- 
cha płaczem: 

Sędzia przysięgły Firek: — Czy syn 
powiedział, kiedy wróci z wesela? 


Zamach samobójczy 


Epidemja samobójstw w Krakowie 
stale: wzrasta. 

W dniu wczorajszym wezwano po- 
gotowie do sieni domu przy ul. Kreme- 
rowskiej 8, gdzie 40-letnia Marja Stró- 
żak wypiła większą dozę spirytusu de- 
natutowanego. Po przepłukaniu żołąd- 
ka odwieziono ją do szpitala. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku był 
fakt, że syn Stróżakowej ożenił się 
wbrew jei woli. 


4-letni podrzutek 


Do Anieli Rzepy, zam. przy ulicy 
Zwierzynieckiej 20, zgłosiła się jakaś 


Św. — Powiedział odrazu, że koła 
północy. 

Następnie zeznawała Aniela Sarno- 
wa: siostra oskarżonego- l 

Przew. — Macie już 30 lat, dlacze- 
goście nie wyszli zamąż! 

Św. — Bo mi się tak podobało, 

Na sali śmiech, 

Prok. — Dlaczego wnieśliście pościel 
brata do izby i opowiadaliście. że wam 
ją skradną ? 

w. — Bo nie wiedziałam 
wróci zawczasu z wesela, 
roszę o zaprotokułowanie 


że brat 


o, 

Świadek Anastazja Kondziołkowa ze- 
znaje, że spotkała krytycznego dnia Sar- 
nę, wracającego z lasu do domu. On to 
wtedy powiedział, że chłopcy potrzebu+ 
ją pieniędzy na wesele i mogą ściąć drze 
wo, Denatka pasała wprawdzie w lesie 
krowy, ale oskarżony wracał inną czę: 
ścią lasu, a nie tam, gdzie zwykła była 
Cebulówna., 

Przewodniczący odczytuje zeznania, 
z których wynika jednak, że oskarżony 
wracał z lasu tamtędy, gdzie Cebulówna 


pasła krowy. 
Trzeba ratować 
żywych 

Następnie świadek zeznaje, że sły- 
szała, jąk Bączkówna wołała, że trzeba 
ratować żywych, a nie umarłych i jak 
Bączkówna mówiła, że Cebulowie i Mar 
szałkówie namawiali ją do fałszywych 
:eznań, 

Świadek ten przyniósł do Juszczyna 
wiadomość o pobiciu oskarżonego przez 
policję, o czem dowiedziała się na jar- 
marku, 

Ostatni świadek, Franciszka Sarna, 
najmłodsza siostra oskarżonego, podsłu+ 
chała przed Wielkanocą, jak denatka 
mówiła oskarżonemu, że jest w poważ- 
nym stanie, 

Prok, — Mówiliście coś o tem, dla- 
czego Jędrek nie może się żenić? 

w, — Mówiło się, że dlatego, bo ma 
spłat. 

Prok, — A nie mówiła matka, że on 
dlatego nie może się żenić, bo ona ma 
już jedna synową i ma już dość? 

w. — Mówiła tak, 

Odpowiedź świadka wywołuje na sa« 
li poruszenie, gdyż dotychczas rodzina 
Sarny wypierała się, by coś podobnego 
mówiła. Świadek widząc, że powiedział 
coś nieodpowiedniego, zacina się i na 
wszelkie dalsze pytania odpowiada: „Nie 
wiem“ lub „Nie pamiętam”. 

Na tem o godz. 4.30 rozprawę odro= 


nieznana kobieta 1 prosiła ją o nocleg.| czono do dnia dzisiejszego. 


Następnego dnia wyszła ona, pozosta- 
wiając 4-letniego chłopca, po którego 
się miała wkrótce zgłosić. 

Minęło jednak kilka dni, a nieznajo- 
ma dziecka nie odbierała. 

O wypadku tym Rzepa zawiadomiła 
policję. 


Orkiestra czeska 
przybyła do Krakowa 


Dziś o godz. 8.26 przybywa do Kra- 
kowa orkiestra kolejarzy czechosłowa- 
ckich, złożona z 70 osób. O godz. 10-ej 
rano wycieczka złoży wieniec pod po= 
imnikiem Jagiełły na pl. Matejki, 

Wieczoreń o godz, 8 orkiestra da w 
sali Starego Teatru jedyny koncert, po- 
czem wyjedzie do Warszawy. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO, 


Dziś, w piątek, dwa ostatnie wieczorne 
przedstawiea'a popularne, po cenach zniżónych, 
komedij! Marcelego Acharda „Spadł z księżyca”, 


z gościnnym występem znakomitego artyaty acen 
polskich j pEi Maszynskiego. 


| c= o" Uwaga R cp | 
nadjoprogram. 


KRAKÓW. 

11.40 Przegląd prasy. 11.57 Sygnał czasu 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.20 Transmisje z 
Warszawy. 15.35 Płyty gramofonowe. 16,00 — 
Hejnał. 16.25—17.55 Transmisie z Warszawy. 
17.55 Program na dzień następny. 18.00 Transmi 
sie z Warszawy. 19.00 Odczyt. 19.15 Rozmal- 
tości. 19,30—23.00 Transmisje ż Warszawy i 
Wilna, 23.00—24,00 Muzyka popul, 24,00 Hejnał 
z Wieży Mariackiej. 


REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M. im. J, SŁOWACKIEGO; — o godź, 
20-€i „Spadł z księżyca". 
REPERTUAR KIN, 
ADRJA: — „Natchnienie, 
APOLLO: — „Złote sidłać, 
ATLANTIC! — „Jaka żona taka noc" i „Teodo: 
zia Sewastopol. 
BAGATELA: — „Noc w raju”, 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Widmo Luwtu", 


IRONIEN: _ zde ep 4 f 
S u — „Śpiew — całus — dziewczyna! 
SZTUKA: — „Biała odaliskew. Daz 


ŚWIT: — „Zungu 
UCIECHA: — „Pod Twoja nbrone 


TESTS 


Kapitan Skarzynski leci do Rio de Janeiro. 


Rowy brawurowy wyczyn bohaterskiego Iob- 
mika. -2400 kilomeirów bez ladowania. 


Londyn, 11 maja. 

Kapitan Skarżyński wystartował dzi- 
siaj o godz, 10-ej rano wg czasu rod- 
kowo - europejskiego z Maceio do Ca» 
ravellas, miasta położonego mn w. w 
połowie drogi do Rio de Janeiro. Lądo- 
wania kpt. Skarżyńskiego w Caravellas 
należy oczekiwać po 8 lub 9 godzinach 
lotu. W Caravellas kpt. Skarżyński 
przernocuje a jutro ma wystartować do 
Rżo de Janeiro. 

Kapitan Skarżyński oświadczył dzi- 
siaj, że zamierza polecieć z Rio de Ja- 
neiro do Kurytyby aby odwiedzić wi- 
cekonsula polskiego, który jest jego ko- 
lega z czasów wojny. 

Kpt. Skarżyński oświadczył dalej. że 
nie posiada jeszcze instrukcyj od swych 
władz przełożonych w Warszawie i dla 
tego nie może nic powiedzieć o przy- 
szłych planach. 

Około godz, 11-ej przed poł. wg. cza- 
su brazylijskiego, a więc ok. g- 5-ej po 


poł. wg. czasu środkowo - europejskie- 
EOE ZBOT ROAR ENS 


Swieto pracy 


w Zakładach Bata w Zlinie 


Wzorem lat ubiegłych Święto Prący 
obchodził Zlin również w tym roku bar- 
dzo uroczyście w obecnoości 120.000 y 
ponującym pochodzie przy- bieżącym ujawniło się znaczne zaintete- 


osób. W im 
jęło udział 50.000 pracowników Zakła- 
dów Bata. 

Delegacje uczniów szkoły Bata oraz 
pracowników udały się już o godz. 6.30 
rano na miejscowy cmentarz, gdzie zło- 
żone zostały wieńce na grobie niedawno 
zmarłego założyciela przedsiębiorstwa 
$. p. Tamasza Baty. 


go kpt. Skarżyński okrążył miasto Ba- 
hia i nie lądując poleciał dalej. 

Z Caravellas donoszą, że Skarżyń- 
ski nie wylądował tam, wobec czego 
należy przypuszczać, że leci wprost do 
Rio de Janelro bez zatrzymywania się 
po drodze, 

W takim razie oczekiwać należy 
wylądowanła jego w Rio ok. godz, 19 
węg: czasu brazylijskiego t. į. około go- 
dziny 1-ej nad ranem według czasu Śr.= 
europejskiego. 

TEN WYCZYN BYŁBY RÓWNIE 
BRAWUROWYM  REKORDEM, bo- 
wiem Mollison nie leciał z Port Natal 
wprost do Rio de Janeiro, lecz wylądo- 
wał po drodze w Caravellas. Odległość 
z Maceio do Rio wynosi 1500 mil angiel- 
skich czyli 2400 klm. 

Poset polski w Rio wystosował do 
prezydenta Brazyłjj Varga pismo za- 


a Z Z Z 


wiadamiające oficjalnie o przelocie pol- 
skiego lotnika i dziękułjące za serdęcz- 
ne przyjęcie i za gościnność jaką naród 
i rząd Brazylji Okazuje kapitanowi Skar 


żyńskiemu. 
Dakar, 11 maja. 

Pat'a otrzymała od swego korespon- 
denta nadzwyczajnego w Dakarze treść 
rozmowy telefonicznej, jaką korespon- 
dent Pat odbył z kpt. Skarżyńskim 
przed jego ostateczną decyzją podjęcia 
lotu nad Atlantykiem. Kpt. Skarżyński, 
który znajdował się wówczas w St. 
Louis, oświadczył: 

„Miałem rozmaite trudności z poz- 
woleniami na przelot. Po jednym dniu 
pobytu w Casablance wystartowałem 
do St. Louis (3 maja). Opuściłem się po 
11-godzinnym locie w Port Etienne. wal 
cząc po drodze z silnym wiatrem prze- 
ciwnym. 


JAK UZYSKAC POŻYCZKĘ 


Sprawdziłem motor i dziś rano (4 
maja) w 3 godziny przebyłem prze- 
strzeń port Etienne — St. Louis. | 

Nie wiem jeszcze czy uda ini się Za- 
witać do Dakaru, który znam z poprze- 
dniego lotu. Chcę odpocząć parę dni 1 
przygotować się do pobicia rekordu od- 
ległości. W jakim kierunku polecę je- 
szcze nie wiem, będzie to zależało od 
warunków atmosferycznych i załatwie- 
nia formalności. 

Wystartuję w nocy, korzystając z 
pełni księżycowej (za 4 dni) i postaram 
się lecieć dzień Í jeszcze noc". 

Warszawa, 11 maja 

W związku z dokonanym przez kpt. 
Skarzyńskiego przelotem przez Atlan- 
tyk, pan minister spraw zagranicznych 
Józef Beck, wystosował pod adresem 
aeroklubu Rżeczpospolitej gratulacyjną 
depeszę, 


na budowę własnego domku jednorodzinnego.-— Bank Gospodarstwa 


Warszawa, 11 maja. 
(s) Zupełnie niespodziewane w roku 
isowanie sprawą budowli małych, jedno- 
izbowych domków. Już od trzech lat 
Bank Gospodarstwa Kraj. 


warunkach, lecz dotąd tylko nieliczni 
pos z tych ulg i udogodnień. 


|nego taniego domku znalazła wielu zwo 


prowadzi tę: 
akcję, udzielając pożyczek na dogodnych 


Dopiero obecnie idea posiadania włas_ 


nie będzie czynił żadnych ograniczeń, 
aż do chwili wyczerpania się przewidzia 
nych na ten cel kontyngentów pienięż= 
nych. A zaznaczyć należy, że w roku 
bieżącym rząd przeznaczył bardzo po- 
ważną kwotę, gdyż 20 miljonów złotych. 
Na tem jednak nie koniec. Jeśli akcja 
cieszyć się będzie powodzeniem, rów- 
nież Fundusz Pracy, tkóry ma za zada- 
nie udzielać pożyczek na zatrudnienie 
bezrobotnych, przeznaczy na ten cel ze 


W przemówieniu swem obecny szef į lenników. Nic dziwnego zresztą. Wbrew swych funduszów 5 miljonów złotych. 


firmy p. J. A. Bata zaznaczył, że firma 


i powszechnym oczekiwaniom, komorne 


| 


Jak widać, -akcja zakrojona jest na 


Bata jest obecnie jedynem przedsię“! nie zostało obniżone, Stanowi ono nadal, bardzo szeroką skalę. 


biorstwem na świecie, które, nie bacząc| bardzo poważne obciążenie budżetu do-|- 
na szelejący kryzys gospodarczy, pra-| mowėgo każdego mieszkańca. Perspek-| pożyczki? Otóż, wysokość 


cuje pełną parą i które, nie zmniejszając 
stopy zarobkowej robotników, przepro= 
wadziło 30 proc. redukcję cen swycH 
wyróbów, 

Jest godnem uwagi, że subskrypcja 
Zakładów Bata na czechosłowacką „Po- 
życzkę Pracy* przeznaczoną na roboty 
publiczne celem zatrudnienia bezrobot- 
nych, wynosi 14.000.000 koro* 


Ludność Francii 


wynosi blisko 42 miljony 


Paryż, 11 maja 

(© Według statystyki z 1932 roku 
ludność Francji wynosi obecnie blisko 
42 miljony ludzi. Przyrost naturalny w 
roku ubiegłym wynosił 727.246 osób, 
zaś zgonów było 660 tysięcy. Cyfry te 
ARUS tylko terytorjum Francji bez 
olonij. 


tywa więc zbudowania sobie własnego 
lokum za te pieniądze, które wydaje się 
na komorne, musi nęcić wszystkich, tem 
bardziej, iż po kilku latach jest się już 
właścicielem domku, po spłaceniu po- 
życzki i bez iame A gs troszczenia się 
o komorne, 


Po ukazaniu się w naszem piśmie 


przed kilku dniami wzmianki o przyjmo otrzyma jako 


waniu zgłoszeń na pożyczki przez komi- 
tety rozbudowy miast, 
zasypana została listami naszych czytel- 
ników, informujących się o różnych szcze 
gółach tej sprawy. Nie jesteśmy oczy- 


wiście w możności odpowiadać każdemu ł tem samem najwyższa suma pożyczki | leży podanie to kierować do wł 
dlatego też! wyniesie 4000 zł. 


z czytelników z osobna i 
omówimy pokrótce, jak wygląda ta ak- 
cja i jak należy postąpić, by pożyczkę z 
B.G.K. otrzymać. 

A więc do budowy własnego domku 
może przystąpić każdy. Bank gospodar- 
stwa krajowego, który prowadzi tę akcję 


i 


Wiele wynosić "będą ' indywidualne 


ożyczek nie 
jest zgóry ustalona. Bank Gospodarstwa 
Krajowego zadecydował, iż pożyczka 


dla każdego poszczególnego amatora bu 
dowy własnego domku wyniesie 50 proc. 
jego kosztów. własnych, ale nie może 
przekraczać kwoty 4000 złotych. Znaczy 
to, że jeśli kloś chce sobie zbudować 
domek nprz. za sumę 5 tysięcy złutych, 
pożyczkę 2.500 złotych. 
Przy kosztorysie wynoszącym 7000 


redakcja nasza zł. otrzyma tytułem pożyczki 3500 zł.— 


A ponieważ fachowcy z B.G,K. obliczy- 
li, iż najwyższy koszt budowy domku 
jednorodzinnego wynieść może 8000 zł. 


Pożyczki te będą długoterminowe, 
udzielane na okres od 10 do 25 lat, przy 
czem oprocentowanie wynosić będzie 6 
od sta w stosunku rocznym. 

Domki te będą mogły być budowane 
indywidualnie przez pojedyńcze osoby 


Wykonanie wyroku śmierci w Łodzi 


Bestjalski morderca zawisł na szubienicy 


Łódź, 11 maja. 

Jak już wczoraj donosiliśmy, przed 
sądem doraźnym w Łodzi stanął Stani- 
sław Dziewierski, który na szosie koła 
Czorkowa w nocy z dnia 22 na 23 mar- 
ca r. b. zamordował woźnicę Zawadz- 
kiego, zrabował wóz z końmi i znajdu- 
jący się na nim owies. 

W zbrodni tej wzięła również udział 
żona Dziewierskiego, która jednak sta- 
nie przed sądem zwykłym, a to z tego 
względu, że znałduje się obecnie w od- 
miennym stanie. 


Dziewierski na rozprawie doraźnej 


Tornado w Ameryce. 
35 zabitych. 
Nowy Jork, 11 maja, 
W stanach Kentucky i Tennessee 
szalał tornado. 


Podobno iest przeszło |nie skorzystał z przysługującego 


przyznał się do winy i szczegółowo 


| 


wego czynu. 


Zaznaczyć należy, że wielokrotnie ` 


odsiadywał on już kary za rozmaite 
przestępstwa kryminaltie. 

Prokurator w swem przemówieniu 
domagał się kary śmierci. 

Obrońca powołułąc się na okoliczno- 
ści łagodzące, prosił o skazanie oskar- 
żonego na bezterminowe więzienie. 

SĄD DORAŹNY WYNIÓSŁ WY- 
ROK ŚMIERCI. 

Obrońca zwrócił się telegraficznie 
do kancelarji Pan” Prezydenta Rzplitej 
z prośbą o łaskę. 

(üg) Wczoraj u „uzini 
nadeszła z Wars'awy. z kancelarii cy 


ł 
i 
i 


Do celi skazańca przywołano ka- 


opowiadał, w jaki sposób dokonał krwa- pelana, który przyjął ostatnią skruchę 


zbrodniarza i udzielił mu słów otuchy: 
Ostatniem pragnieniem Dziewierskiega 
była chęć pożegnania się z żoną. Przy- 
prowadzono więc ją do jego celi i po- 
zostawiono małżonków samych na 
okres pół godziny. PES 

W tym czasie przyjechał z Warsza 
wy kat Braun. Punktualnie o godzinie 
12 w nocy wyprowadzono skazańca 
na dziedziniec więzienny. Prokurator 
Grzegorzewski odczytał raz jeszcze 
wyrok skazujący Dziewierskiego na 
śmierć i zakomumikował mu, że nie zo- 
stał on ułaskawiony przez Prezydenta 


* wietzorem | Rzeczypospolitej. 


W obecności prokuratora, lekarza i 


wilnej Prezydenta Rzeczypospolitej te- | naczelnika więziennego dokonano egze- 


P. Prezydent: 
niu 


|lefoniczna odpowiedź: 


35 zabitych. Najbardziej ucieroiał stan| prawa łaski, | 
Wyrok musiał więc być w: konany.' dzi? zgor 


Tennessee. 


Dziewierski zawisł na szubieni- 
Sprawiedliwości stało się zadość. 
W kilka minut później lekarz stwier 


kucji, 
cy. 


Krajowego przeznaczył na ten cel 20 miljonów złotych. 


lub też grupowo, t. zn. na jednym więk- 
szym placu może powstać kilka domków 

Niezależnie od tych udogodnień, we 
wszystkich miejscowościach, w których 
państwo posiada własne grunty, chętni 
budowy własnych domków będą mośli 
nabyć od państwa na długoterminowe 
spłaty działki gruntu pod budowę. Pod- 
kreślić wszakże należy, że może to mieć 
miejsce tylko tam, gdzie państwo ma 
|własne tereny, które chce zużytkować 

na ten cel. 

W jaki sposób można ubiegać się o 
pożyczkę? Otóż przedewszystkiem: irze 
ba posiadać działkę gruntu pod budowę, 
własną i nieobciążoną hipotecznie. -.Na= 
stępnie trzeba sporządzić plan budowy 
domku oraz dokładny kosztorys budowy 
aby tem samem ustalić wysokość żąda- 
nej pożyczki, Następnie trzeba wnieść 
podanie do komitetu rozbudowy miasta. 
Do podania należy załączyć tytuł włas- 
ności działki, plan budowy, zatwierdzo- 
ny przez miejskie lub powiatowe władze 
|budowlane oraz kosztorys budowy. 
| Podań nie należy kierować bezpo: 
średnio do Banku Gospodarstwa Kraj. 
lecz, jak zaznaczyliśmy, do komiteu roz. 
bu miasta, miejscowościach, w 
których niema komitetu rozbudowy, na. 

sde ad- 
ministracyjnych I instancji, t. j. do swo» 
jego starostwa powiatowego, które zko- 
|lei przekaże je Bankowi Gospodarstwa 
| Krajowego, 

Oczywiście Bank Gospodarstwa Kraj. 
udzielając pożyczki, praśnie mieć pew- 
ność, że siebie budowy posiada rów- 
nież własny kapitał, przy pomocy któ- 
rego będzie mógł budowę skończyć, jak 
już zaznaczyliśmy bowiem, pożyczka wy 
nosi tylko 50 procent kosztów całej bu- 
dowy, W tym celu należy na swej dział- 
ce poczynić roboty wstępne, zwieżć 
część materjału, a wówczas już w miarę 
postępu robót początkowych B. G. K. 
przyznaną pożyczkę wypłaci, Wypłata 
pożyczki następuje bardzo szybko, bez 
żadnych opóźnień, tak że w tym samym 
sezonie, w którym rozpoczęło się budo- 
wę, można domek wykończyć i już w 
nim zamieszkać, 

Komitety rozbudowy miast już przy- 
stąpiły do przyjmowania podań od osób 
ubiegających się o pożyczki, Podania te, 
z odpowiedniemi wnioskami, przesyłane 
będą do B, G. K., który w ramach prze- 
widzianych funduszów, przyzna wszyst- 


kim pożyczić 


Gen. Górecki 
w Waszyngtonie 


Waszyngton, 11 maja 
Wczoraj rano przybył tu ger. Górec- 
ki. O godz. 12 w towarzystwie ambasa- 
dora Patka był przyięty przez Roose- 
velta. W godzinach popołudniowych 
gen. Górecki wizytował gen. Pershinga. 


| 


| 


aa 


Moje M 
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Dzieci w rynsztokach: 


p przedpołudnie w uboższe dzielnice mia- 
JESZCZE ieden kawal sta, rzuci się wam w oczy przedewszy- 
«ie |stkierm wielka ilość dzieci 

W pewrem towarzystwie toczy się 'ozinowa bawiących Się na ulicy. 
na temat dziedziczności talentów, Mayer nie| Przez całą zimę dzieci te dusiły się 
bierze udzłału w dyskusji. W pewnej chwili w ciasnych norach mieszkalnych 
ktoś zwraca się do niego: A EŻR> Goa x ż 
No a „|drżały z zimna, tulity się do pieca, któ- 
— No, a pau?.. Czy pan wierzy w dzie p ne r 5 % pres A 
dziczność?... ry niezawsze był ciepły LZ niecierpli- 
— Ço za pytanie?., — odpowiada Mayer — było a PAZ. a Dodane gdy UNE 
4 skąd ja mam mój cały majątek? y o otu Ie SIĘ ciepłą koł rą lub czem- 
Ad kolwiek co tę kołdrę imitowało. 
* Na podwórze, na ulicę, na świeże po- 
Do sklepu wchodzi pewien pan i prosi, aby | wietrze dzieci wychodziły zimą tylko 
mu pokazano ładny pulłower. _ | wtedy. gdy wymagała tego konieczność. 
— Tylko prosilbym coś ładnego... coś orygi-| Ro któżby się odważył wyjść w tak 
nalacego.. czego nikt nie ma... ehem odzieniu na ulicę podczas trza- 
— W takim razie — radzi sprzedawca — w | skającego mrozu?... 
takim razie może pan weźmie coś nie na raty, | Nic więc dziwnego, że gdy pierwsze 
lecz za gotówkę, to byłoby w dzisiejszych cza- blaski słoneczne opromieniły ziemię, 
sach orygitalne i tego nikt nie ma... dzieci z radością wielką wypełzły 
: A z ciemnych suteryn na ulicę. 
Do składu aptecznego wchedzi jakaś jej- Ale tu czyha na nich wielkie niebezpie- 
mość i spotyka tani swą znajomą. czeństwo. 
— Czogo pani sobie zyczy! — pyta właści-* Momon A 
glel składu aptecznego, j 
Prosiłabym o kawałck mydła, | 
Właściciel składu wrocza kdijentce żądany | 
przedmiot, Jejmóść ogląda kawałek mydła i| 
pyta: 
= Czy to będzie tylko dobre mydło?,., a ł 
— Może pani wziąć... — wyręcza właściciela | Wazy ZE DORSE 
sckładn aptecznego znajoma klifentki. — Ja już | wę wszystkich kolorach, l pasek zamszowy do 
taki kawałek mydła mam dwa lata w użyciu... | 
pE” 
* 


POLACY i POLK!!! 


za zaliczką pocztową po otrzymaniu lstowńnego 


Dzieci w rynsztokach 


Niebezpieczne zabawy, które mogą 
| kosztować życie ludzkie 


na poczcie. — Bez wszelkiego ryzyka. Gdyby towar 


Najciekawszą częścią ulicy dla dzia- 


Gdy wyidziecie w jasne, sołneczne |twy jest 


rynsztok, 
W ścieku wraz z pomyjami płynie wiel- 
ki świat cudów: — papierki, kawałki 
drzewa, kamyki, szkiełka... Dla tych 
dzieci są to jedyne dostępne zabawki... 
Malcy i dziewczęta zanurzają rączki w 
brudnej wodzie i wyławiają stamtąd cu- 
downe zabawki, nie wiedząc o tem, że 
wraz z temo zabawkami wątpliwej war- 
tości zabierają ze sobą 
bakterje chorobotwórcze, 

stanowiące groźne niebezpieczeństwo dla 
tych maleńkich ciałek. 

Rynsztoki na ulicach  mieskanalizo- 
wanych, to wszak źródła wszelkich za- 
kaźnych chorób, a dzieci. które bawią 
się w tych ściekach, przyjmują na sie- 
bię rolę 

roznosicieli tych zarazków. 

Rodzice winni więc zwrócić baczną 
uwagę na te niebezpieczne zabawy 
dzieci, 


DOLAR SPADŁ 


Obecnie nadeszła pora, kiedy każdy może się ubrać na lato ładnie i to za tanie pienią- 
dze. — Z powodu spadku cen bawełny i kryzysu gospodarczego 
darmo. Cały kampieś towaru dobry dła każdego małżeństwa tylko za 16 zł. 60 gr. a mianowicie: 
l dobre, gotowe ubranie męskie, letnie, ładnie uszyte w kolor wojskowy i szary (podać roz- 
miar) i suknia śliczną, batystowa w najelegantsze desenie, 
rozmiar nitką t. i. długość, 1 koszula męska, 
1 p. kalesonów letnich, 1 koszula damska, 1 p, reform damskich na gumie 


wysyłamy towar prawie 


ładnie i modnie uszyta (kolory 
trykotowa letnia z wykofńcze- 


spodni z klamrą niklowa i krawat iedwabny 


ze wzorami wedlug ostatniei mody. — To wszystko razem wysyłamy tylko za 16 zł. 60 groszy 


zamówienia. — Płaci się przy odbiorze towaru 
nie podobał się. przyjmuiemy takowy 


Rzecz dzieje się w parku. Na ławce siedzi z powrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy, — Adresować: „POLSKA POMOC” Łódź, 


starzy pan i wyśrzewa się na słoneczku, | skrz. poczt. 549. 
W pewnej chwili podbiega do ławki jakaś | 
dziewczynka i siąda zmęczona, 
Starszy pan nawiazuje z nią rozmowę: 
— Jak ci na imię, dzieweczko? — pyta, 


szycia — Stanisław Kazini w Poznaniu, pateion 


Aleksander Wolański w Koszarkach. 


— Marysia. — odpowiada rezclutna dziew: BWT 
czynka. MEE E AE ANRA EA A AE Do PI a TE e 
— Bardzo ładne imię — cieszy się starsszy | WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 


pan. — A jak się nazywa twoja mamusia?,, 

— Panna Frania, 

Slarsszy pan robi zdziwioną minę, ale py» 
ta dalej: 

— A gdzie mieszkasz? 

— U babci, proszę pana, 

— A jak się nazywa twoja babcia?,,- 

— Panna Weronika. 


pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybka 
według nainowszych żurnąli po 2.50 zł. Uwaga 
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może mieć każdy w swej 


STAŁY ZAROBEK 


trzebny w każdym domi na 


Powieść sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zański 


UWAGA!!! Poniżei podaicmy spis kliientów, którzy 


jna adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakows: 
Eva 


okolicy, zbierając zamtówienia na artykuł po: 
splaty ratalne. 


Zgłoszenia pisemne „NORA“, Wilno 2. Skrzyńka 
pocztowa Nr. 22, 


otrzymali premie: Maszyna do 
walizkowy — Zylberszac w Będzinie, rower — 


Jułiaa Stanisławski w Gdańsku, 5 szt. płótna: Antoni Urbańczak wsi Gronówko, Wasyl Wa- 
siuk w Strabli, Waienty Kołaoki w Zakrzewicach, Eleonora 


Przedmojska w  Ktąkowie i 


ia WT SEFRONEG PRESENT EW TEE TOP aA 


>) ANR a: Rozp YYY 1 2 TETTEJCZEFY, | 


RA W dd ŚPA TA 


| WIELKA OKAZJA dla zredukowanych nauczy- 


pugandzistki pracowały. Przyiniemy od zaraz 
| do wykwintnej pracy zewnetrznej z dzieniym 
dochodem zł. 20.— Pwięesi. Infotmacie przy 950- 
bistem zgłoszeniu w piątek, sobotę od 11—. 
Kraków, Dluga 14,7m. 6. 


m c MŁ mm 
DNIEWAŻNIAM zmnbioną książecziię Kasy Cho- 
rych, Kraków, Karol Siwek. 


| PRZYJMĘ czeladników szewskich. Kraków, Ma- 
'zawiecka 8. 


jJPzezęśliwe Losy 


Piękne białe zęby 
ma każdy, kto używa codziennie jedyną w swej ja 

pasta do zębów Ghlorodont. Oszczędna w użyciw 
RACZEK TZEZE ZEK DZ REF RÓB NICKA 


| Puder BEBE SZOFMANA 


usuwa pot u dzieci 
[E E e A ESTRET a a 


Nowiny 
teatralne i filmowe 


Mało znana u nas artystka filmowa, 
Miriam Jordan, ciesząca się w Ameryce 
iwielkiem powodzeniem, ukaże się 
wkrótce w obrazie p. t. „Diabeł mi- 
łości”. 
** 
EJ 
Znany reżyser filmów egzotycznych 
Van Dyke (między innymi również 
twórca „Nocnych Sądów*) powrócił już 
do Hollywood ze swej wyprawy na 
| Alaskę, gdzie nakręcał wśród bezkres- 
nych lodów swój najnowszy obraz 
p. t „Eskimo“. 


do 1-szej kl. 
27-ej Loterji Państwoweż 
poleca największa kolektura 
w Zagł. Dąbrowskiem 


ST HLAWSKIEJ 


w Sosnowcu, 3-go Maia 23 

w Będzinie, Małachowskiego É 

w Dabrowie Górn., 3-go Maja 4 

w Zawierciu. 3-go Maja 1 

w Grodźcu, Kościuszki 3 
Główna wygrana 


».000.0U0 z. 


w szczęśliwym przypadku 
Wyciąć i przesłać w liście 


Do kolektury Loterji Państwowej St. 
Hlawskiei w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
Proszę nadesłać mi szczęśliwy los 


Mód „Liana poleca eleganckie szykowńe ka-| cielek, pielęgniarek i pań. które już jeko pro-jdo [-szej kl.: 


ćwiartek po 10 zł. 
eee: połówek po 20 zł. 
całvch po 40 zł. 

Należność w kwocie zł. ..... prze- 
kazuje równocześnie przez pocztę. 
likit fi nazwisko: , e a 
dpkładty 20088 4,2. 2 e 4 % 


. . . . . . . „ . . , 


plan batalii. 
Hasłem jego dzisiejszej walki było: 
dążenie wszelkiemi siłami do zwarcia. 


I plan ten urzeczywistnił ze świetną | 


techniką i rutyną. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

+ Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia. posta- 
1owiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po wielu przejściach 
posady wychowawczyni u 
baraskiej,j a Paweł zostaje słynnym 
serem. 

W Denibiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabela Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbizniew Zbaraski. 

falina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli, Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

A tymczasem wszystkie pisma podają 
entuzjastycznie artykuły o bokserze Pawle 
Przyborze, który ma się zmierzyć z mi- 
stpzem Francji Leforchem. 


Halina otrzymuje 
4-letniei Reni 
bok- 


— Cóżeś się tak zagapił? 

Paweł ocnął się z zadumy. 

— Wiesz co — powiedział powoli — 
tò dziwna rzecz, ale aczkolwiek minęło 
tyle miesięcy od owej pamiętnej nocy, 
nie mogę zapomnieć o tej dziwnej dziew 
czynie. Czyżbym się w niei zakochał? 

— /Zawracanie głowy: jesteś młody 
i głupi! — machnął ręką Michał, zapa- 
lając fajeczkę. 

Ale wspomnienia pięknej dziewczy- 

ñy nie opuszczały Przybora... 
_. A życie pełne coraz to ciekawszych 
zdarzeń biegło naprzód, przynosząc z 
każdym dniem coraz to inne niespodzian 
dd i wrażenia... 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 
DZIEWIĄTY. 


Knock-out. 
W łakąś studnię bez dna zapadły o- 


Pierwsza runda rozpoczęła się, 


rych się więcej nie spotyka. 

Piękna pani w futrze, błysk noża! 
zdradzonego hiszpana, sarny w parku | czątku ciekawie. 

„budapeszteńskim zbłękitniały, zmieniły Przeciwnicy krążą koło siebie, ra- 
się w niedostrzegalną wizię, by wresz-|czej badając się wzajemnie, aniżeli wal- 
cie zniknąć bez śladu. cząc. 

l cały świat stracił dla Pawła swo-| Z inicjatywą występuje pierwszy Pa- 
je kształty i kontury. weł Przybor i trafia w gardę. 

Młody zapaśnik widział w tej chwili Wówczas i Leforch rozpłomienia się 
tylko jedno: szeroką postać i kapitalne | i przechodzi do ofenzywy. Z żywiołową 
muskuły swego przeciwnika, Lefot-;furją atakuje przeciwnika. 
cha. Na polaka spada grad pocisków, tra- 

Tam pod kopułą cyrku tysiące óczjfiaiąc jednak przeważnie w zasłonę. 
wpiło się w niego spojrzeniem — lecz Ten nie pozostaje dlużny w odpo- 
on nie dostrzegał nikogo. wiedzi. a 

Niby zahipnotyzowany oceniał wzró-|  Riposty Pawła nie są gorsze techni- 
kiem groźnego przeciwnika, a rozlicz-|Czńie. Wiele ciosów krótkich, podwój- 
ne myśli jego skupiły się w jedno: ja-| nych trafia francuza. 5 
kiem uderzeniem zaatakować tę wspa-|, Leforch, atakując błyskawiczną ser- 


niałą masę mięśni, ażeby zwalić ją na| ia ciosów, prze do zwarcia i nie pozwa- 
ziemię. la przeciwnikowi rozwinąć iego włas- 


Mimo młodego wieku był zbyt dó-| rego stylu walki. A ; 
świadczonym zapaśnikiem, ażeby nie 0- W drugiej rundzie jest już trochę ina- 
cenić przeciwnika. czej. : sp 

Oto naprzeciw niego stał mistrz Eu- Polak znajduje sposób na paraliżo- 
ropy, który od szeregu lat był bożysz-; WATIE manewrów przeciwnika. 
czem tłumu — niezrównany triumiator| Krótki, szybki uppercut przebija czę- 
stu walk, zdobywca pierwszej nagrody | Sto zwartą gardę francuza, pracującego 
na igrzyskach olimpijskich—bożyszcze |W dalszym ciągu równo, jak maszyna. 
Francji, Leforch. Tempo walki podwaja się. 

Lecz i ten ostatni Paweł czujny, sprężysty, gotów jest 
przeciwnika. wykorzystać każdą lukę obrony — nie- 

Z pod ciemnych powiek spoglądał na mniej nie może przebić zasłony przeci- 
szeroką klatkę piersiową Pawła, na-że- wnika: większość jego ciosów amorty- 
lazne jego bicepsy. aż wreszcie zatrzy- |zowana jest rękawicami i ramionami. 
mał się na jego kapitalnych nogach. Siły obu przeciwników poczynają 

— Nogi baletnicy i atlety — pomy- | wyczerpywać się. l 
ślał. obserwując lekki krok i gibkie rū- Francuz prze celowo do zwarcia, 
chy Przybora. ażeby odpocząć i znów atakuje przect- 

Zrozumiał na czem polega przewa- wnika serją błyskawicznych ataków, 


[eei dalekich miast i twarze ludzi, któ 


nie lekceważył 


Walka zapowiada się od samego po- SĘ 


się chwilowo w deienzywie Pawła. 

| Przeczekawszy furję Leforcha, zko- 

|lei Przybor przechodzi do ataku. 
Defenzywa francuza staje się coraz 

bardziej łamana, a rezultatem tego jest 

krótka masakra w rogu ringu... 

, Gong przerywa to dramatyczne star- 


i  Qbai zapaśnicy oddychają ciężko. 
Sekundanci nacierają ich ręcznikami i 
dodają otuchy. 

Michał ściska gorączkowo przegub 
Pawła. 
|  — Trzymasz się świetnie! — szep- 
cze mu do ucha — najważniejsze, żeś 
przetrzymał pierwsze dwie rundy... To 
ljuż połowa zwycięstwa...  Zmęczyłes 
nieco przeciwnika, który jest starszy od 
ciebie i ma więcej wytrzymałości... — 
Obserwuje go pilnie i, aczkolwiek nad- 
,drabia on miną, jako stary wyga wy- 
jczuwam, że stracił połowę sił... Tylko 
pilnuje się teraz przed jego k. o. Jedy- 
ny to w tej chwili ratunek dla Lefor- 


Walka wyszczerbiła nieco herkule- 
sowe siły Leforcha. Poznawszy wspa- 
niałą technikę polaka i kolosalną jego 
wytrzymałość postanawia nie przedłu- 
żać walki, która nazbyt rozciągnięta 
|mogłaby się dla niego skończyć tragicz- 
nie. 

Atakuje prostemi sierpowemi. Parę 
iego ciosów padło na szczękę, twarz i 
„piersi przeciwnika. 
| _ Przybor oszołomiony lekko tą gwał- 
townością, broni się technicznie — prze- 
trzymuje furie francuza, by zkolei prze- 
iąć iniciatywę ataku. 

Nie pozwalając przeciwnikowi odpo- 
czywać w clinchach, serją podwójnych 
przypiera go do lin... 


(Dalszy ciae futra), 


| Stary król ringu miał słuszność. 


i 


ka 


40) 


s) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cvrkowym do występu. Oboje są o- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pięknei woltyżerce kocha się skzy- 
cie klown Friko oraz pewien staly hywa- 
lec cyrku, którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szramią*. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsaskiego. Edmund Słaniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przyponi- 
na sobie, żę owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież, 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jezo przyiaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje 


„cyrkówką*. 
Ela po długich namowach przenosi się z$ 
cyrku do pałacu Słanieckiego, gdzie rozpo 


czyna się dla mej nowe życie. 


z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską,! 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. | 


Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

Była to Rega Szybska. która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ią 
na poddasze. 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

„Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzaiącego wielki konkurs 
piękności ma całą Polskę. Na konkursić tym 


miała być wybrana Królowa Piękności, dla | sie... 


której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 


SENSACYJNA 
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jednak źle wśród kolegów. ' 
| 


Edmund po przyjeździe po-| 


Ocknęła się. Spoirzała. Uśmiech roz- 
jaśnił jej subtelną twarzyczkę: 

Dobry wieczór panu.. Skąd pan 
się tu wziął?... 

— Czekam na panią... 

— To bardzo ładnie z pańskiej stro- 
ny... Przedewszystkiem bardzo panu 
dziękuję za starania.. Pańska przepo- 
wiednia sprawdziła się... Jestem na wol- 
ności.. : 

— Ī ja się bardzo cieszę... 
Stęza. 

Ząpanowała chwila. milczenia. Stęga 


— odparł 


Rozdział trzydziesty piąty 
Szańśicańsici piecem 


Lewański wpadł jak bomba i już na 
progu zawołał: 

— Nie wiedzie nam się!... Stanowczo 
nam się nie wiedzie!... 

— (o się stało? — zapytała Rega, 
zrywając się z kanapy, na której odpo- 
czywała po obiedzie. 

— Ela Robertson jest na wolności!.. 

— (o?.. Niemożliwel.. Skad pan 
wie!?,. 

— Skąd wiem?.. Widziałem przed 
chwilą jak szła ze Stęsą pod rękę... 


znajomości zł Byli do siebie przytuleni jak para ko- ií 
Stęga zauważył 
mnie... Szkoda, że pani nie widziała, jaką ' 
| cały 
Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał| świat do niego należał... Ja mu się zre- 
sztą nie dziwię... Ktoby się tego spodzie- 


chanków na ekranie... 


Jakgdyby 


przytem miał minę... 


wał?.. Wszak to oznacza jego zwycię- 
„stwo na posiedzeniu konkursowem dnia 
jl-go grudnia... Ela Robertson zostanie 
Miss Polonją i właścicielką 50.000 zło- 
tych... 

— Wnioski zachowaj pan dla siebie! 
— przerwała mu zdenerwowanym gło- 
sem — Czy to napewno była ona?... 

— Widziałem ją przecież na proce- 
Niepodobna wprawdzie do tej, któ- 
ra siedziała na ławie oskarżonych, ale... 
to przecie ona!.., Wyładniała, wyprzy- 
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Ściskał rączkę Eli. Nie mógł rozluźnić 
swego uścisku. 

Patrzyli sobie długo w oczy... 

— Pani nie ma dokąd póiść... — rzekł 

wreszcie Stęga, jakby zbudzony z przy- 
jemnego snu. Wiem o tem... Ale niech 
się pami nie martwi.. Mam obszerne 
mieszkanie... Zmieścimy się we divoje..., 
Proszę, obok czeka taksówka... 
, Ela nic nie odpowiedziała. Malarz 
i wziął ią pod rękę. Szła jakgdyby we 
t śnie... 

Wsiadął do taksówki i pojechali. 


wszystko pójdzie jak z płatka... Uważaj- 
cie... Zwolniono ją pod warunkiem, że 
oddali się ani na chwilę poza granice 
miasta.. Codziennie musi się meldować 
w starostwie... Rozumiecie? Jeżeli je- 
den dzień opuści, w takim razie.. prze- 
mocą ściągną ją spowrotem do więzie- 
nia.., 
Rudziak zda się nie rozumiał jeszcze 
intencyj swej pani. 

— Czy mam mówić do was wyraź- 
niej? Trzeba ją uwięzić na kilka dni, 
rozumiecie?.. Porwać i zamknąć, a pe 
kilku dniach ' wypuścić na wolność... 
Policja nie da wiary jej zeznaniom, tem- 
bardziej, że przeniesiemy ją w między- 
czasie do innego miasta i zamkną ją spo” 
wrotem, rozumiecie? n: 

Rudziak skinął głową. 

— Rozumiem, proszę pani... 
miem.. 

— Sami pewnie nie dacie sobie ra- 
dy, co?... . 

— Ano.. Lepiej byłoby, gdyby zna- 
lazł się jeszcze ktoś do pomocy... 

W tej chwili Lewański wtrącił się do 


waniu -- Ale co tu teraz zrobić?... oke 
wybrną: z tej sytuacji... Jeżeli do stycz- 
nia, to zuuczy, że.. pierwszego grudnia 
"będzie mogła stanąć do konkursu.. 

— Nie jest wykluczone, że Stępa po- 
stara się wcześniej załatwić tę sprawę... 
Dlaczego miałby czekać do pierwszego 
grudnia?... Skoro Stella Ruszczewska 


rozu- 


się odnalazła, w takim razie sąd konkur- į rozmowy, mówiąc: e 

sowy może odbyć posiedzenie każdego — Już wam kogoś przyślę; bądźcie 

dnia... spokojni... Nasz człowiek... We dwójkę 
Rega zagryzła wargi. załatwicie tę sprawę pocichutku.. Naj- 


lepiej będzie jeśli przewieziemy ją do 
Łodzi,.. Znajdę tam dla niej legowisko 
na kilka dni. A potem wypędzimy ją 
ną ulicę, żeby odrazu wpadła w ręce po- 
icji... 


|  — Wiem o tem... — rzekła w zamy* 
śleniu — Wiem, wiem... 

Stanęła przy oknie i ręką zasłoniła 
czoło. Lewański bębnił palcem po sto- 
le. Nagle odwróciła się i z ust jej padło 
pytanie; 

— Jak pan to powiedział?.. Niech 
pan powiórzy... Więc na jakiej podsta- 
wie wypuszczono ją z więzienia?... 

— Na podstawie złożonej deklaracji 
o niewydaleniu się poza granice mia- 
staw dzi 534 


Następnego dnia wszystko już było 
przygotowane do porwania Eli i przewie- 
zienia jej przemocą do Łodzi... Lewań- 
ski miał spółdziałać z  Rudziakiem i 
„tym trzecim”, kótrego sam wysziikał. 
Rega opracowała cały plan, Ar"więc 
o dziesiątej Rudziak miał się spotkać ze 
swym pomocnikiem w restauracji przy 
ulicy Złotej i stamtąd razem mieli pójść 
do mieszkania Stęgi na Marszałkowską 
przy Królewskiej. 

W międzyczasie Lewański miał cze- 


— To znaczy, że... 

To znaczy, że musi ona codziennie 

meldować się w starostwie... 

A jeżeli jeden dzień opuści... 
takim razie starostwo środzkie 

zwróci się do policji i siłą każe ją spro- 


pierwszej nagrody na konkursie piękności. | stojniała, to pewne, ale tem gorzej dla 
Morny fotograf wysyła za pośrednictwem | nas... 
zakładu fotograkcznego „Aida forografię | Rega szybkiemi krokami mierzyła 


Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- sa x p - P 
konane zostało w czasie, dy Ela po opne! pokój. Już była podminowana, już mózg 


szczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- jej znowu pracował, by zśnębić niebez- 


wadzić zpowrotem do więzienia... . 
Napewno?... 
— (Oczywiście... Inaczej być nie mo- 


kać opodal w aucie. Rega w myśl umo- 
wy miała zadzwonić o tej porze do mie- 
szkania Sięgi i wywabić go z mieszka- 


licy. 


Pozatem w walizce jej znaleziono po-| 


krwawione rękawice. 
Podczas konkursu Ela i Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Słęga. 
Szybska zamawia u Stęgi swój 


larz, pałaiący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce a tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchujz w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do iakie- 
$oś morderstwa, za które odpowiada mie- 
winna cyrkówka. 

Tego pop wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku liwera'* i gá- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rzą się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości, 

Rega wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu, 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego, 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Stę- 
za bawił wówczas w Zakopanem. 

Ele została skazana. W chwili ogłosze 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, 

Tymczasem Rega Ściąga do siebie Jon- 
nego, posługacza cyrkowego. 

Grożąc mu więzieniem, zmusza: go do 
złożenia w Urzędzie Śledczym zeznania, w 
myśl którego Ela miała się wygrażać, że za- 
morduje Stanieckiego. 

Tymczasem Rudziak przybywa do War- 
szawy i odwiedza swych przyjaciół w knaj- 
pie. 

Właściciel knajpy „Czarny Sokót* wska- 
zuje Rudziakowi pustą szopę na polu jako 
kryjówkę. W szopie tei ukrywa się Rex. 
Obydwaj więc spotykaja się po raz 
pierwszy. 

„Czarny Sokół* zdradza policji kry. 
jówkę Rudziaka, lecz policja zamiast Ru- 
dzialka aresztuje Rexa, 

Rudziak tymczasem spotyka Lewańskie- 
go, który zaciąga go do Regi Szybskiej. 

Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. 

Stęga czeka an nią przed więzieniem. 


portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma-| 


| piecznego WTOŚm... 

Czy ma się poddać teraz, w ostatniej 

chwili? 
Nie!,. Potrzykroć „nie”!.. Walka 
, musi się toczyć nadal aż do zwycięstwa!. 
| — Musimy coś przedsięwziąć... Na- 
tychmiast.. — zaopinjowała — Dowie 
się pan niezwłocznie na jakich warun- 
kach wypuszczono ją z więzienia... 

— Byłem o tyle przezorny — odparł 
Lewański — że uczyniłem to już przed 
otrzymaniem pani rozkazu... Znam za- 
stępcę naczelnika więzienia, poinformo- 
wał mnie więc telefonicznie jak ta spra- 
wa się pizedstawia... 

— Więc co panu powiedział ?... 

— Przedewszystkiem potwierdziło, 
co już wiedziałem, a mianowicie, że Ela 
Robertson przebywa na wolności... 

d jak dawna?.. 

— Od pięciu dni.. Wypuszczona ją 
wskutek starań Stęgi i kilku wpływo- 
wych osób, do których zwrócił się ma- 
larz... Ponieważ Ela jest biedna i nie 
mogła złożyć kaucji, malarz zaś rów- 
nież nie osiada gotówki, więc Z- 
czono ją z więzienia na podstawie zło- 
żonej deklaracji o niewydalaniu się po- 
za granice miasta... Codziennie musi się 
meldować w starostwie... 

— Cóż dalej?... 

— Zwolniono ją oczywiście do spra- 
wy apelacyjnej... Co będzie dalej — 
niewiadomo... 

—- Kiedy ma się odbyć sprawa w ape- 
lacji?... 

— Jak mnie  poiniormowano nie 
wcześniej niż dopiero w styczniu... 

—- A więc do stycznia Ela będzie na 
wolnosci? 

— Jeżeli... jezeli nie postaramy się 
ponownie wtrącić jej do więzienia... 
Jeroii się nie postaramy... — pu- 
wtśrzyła Rega w wielkiem  zdenerwo- 


że... i ; z nia pod byle jakim pretekstem. 

— W takim razie mam już gotowy Wszystko było przygotowane i obli- 
plan... — odparła ciągle jeszcze w po-| ozone co do minuty, Przed dziesiątą Ru- 
iati zamyśleniu — Zupełnie goto-| guiaj udał się do restauracji na ulicę 


Złotą, a Lewański pojechał autem na 
Marszałkowską. Stanął opodal domu, w 
którym mieszkał malarz.: 


Przez. chwilę trwała cisza, Wreszcie 
Rega wyrwała się z zadumy, fakgdyby 
|powzięła już ostateczne postanowienie, 


Š W kilkanaście minut potem ujrzał 
esy zwa Rudziaka!... wychodzącego Stęgę.. A więc wszystko 
| Lewański nacisnął dzwonek.  Po| Sprawnie działało... Telefon poskutko- 


wał... Ele była teraz sama domu, 
ewentualnie ze służącą.. 
Lewański czekał teraz tylko na Ru- 
ıdziaka i jego pomocnika... Denerwował 
się ogromnie, gdyż zależało mu na cza- 
sie,, Miał jeszcze dziś zawieźć Elę au- 
tem do Łodzi i wrócić... 
Rozglądał się na wszystkie strony... 
udziak nie przychodził... Mijały kwad- 
ranse.., = 

Zegar wskazywał już dwunastą $0- 
dzinę... Rudziaka jeszcze nie było... 

— Co się z nim mogło stać? — my- 
ślał zirytowany. | 

O wpół do pierwszej ujrzał powraca- 
jącego z miasta malarza... Lewański za= 
cisnął zęby. 

Teraz już wszystko przepadło... Trze 
ba czekać znowu na okazję... I teraz 
malarz będzie ostrożny, bo napewnó 
wywęszył jakiś podstęp... 

Ale dlaczego Rudziak nie przy- 
szedł?... Co się z nim stało?,.. 

Pojechał do owej restauracji na uli- 
'cę Złotą, ale nie zastał tam Rudziąka, 
jani jego pomocnika... Nie było go rów- 
nież w pałacu... 

A stała się z nim rzecz następująca: 

Rudziak stosownie do rozkazu Le- 
wańskiego o godzinie dziesiątej  zrana 
jucał się pod wskazany adres do ros- 

tauracyjki na ulicę Złotą, 


l 


| (Dalszy ciąg jutro). 


*chwili na progu stanął Rudziak. w 


j Jakże się zmienił od chwili ucieczki 
iz dwotca po nieudanej podróży do Poz. 
nanial... 

Przedewszystkiem zmieniła mu się 
ogromnie twarz... Przylepił sobie długie, 
szerokie bokobrody, które  poszerzały 
jego policzki i nadawały całej postaci R 
niezmiernie dużo powagi. 

Peruka zmieniła również uczesanie 
jego głowy, a strój lokaja do reszty 


zmienił jeśo postać... 


an, PA OOO I EM OWO e W A EZ | nn e 
p 


— Andrzeju.. — zwróciła się doń 
Rega — Muszę z wami pomówić w waż- 
nej sprawie... 

— Słucham panią... — odparł lokaj, 
schylając głowę. 

— [dzie tu nietylko o mnie, lecz i o 
was.. Cyrkówka, która za was poszła 
do więzenia, wypuszczona została 
przed pięciu dniami na wolność... 

Twarz Rudziaka  nachmurzyła się. 
Widać było, że ta wiadomość nie bar-; 
dzo przypadła mu do gustu. 

— Czy grozi mi wobec tego jakieś nie- 
bezpieczeństwo? — zapytał cicho, roz- 
glądając się trwożnie dokoła. | 

— No, jak wam się zdaje?... Jeśli ją 
wypuszczono na wolność, ło znaczy, że) 
policja dała wiarę zeznaniom Stęgi, któ- 
ry was wymienił jako mordercę! 

Rudziak zaklął zcicha. 

Ale jeszcze nie wszystko straco- 
ne... — pocieszyła go Rega — Jeżeli 
będziecie mieli głowę na karku, to 


— 


Ten, który zdemaskował Redla, 


zaproszony został przez władze amerykańskie do zor- 
ganizowania walki z gangsterami 


Lo mówi inspektor policji o swej wizycie u A! Gapone'a 


(z) Uśmiechnięty i rozmowny inspek- 
tor policji śledczej w Wiedniu Ferdy- 
nand Watzek, nie wygląda bynajmniej 
na to, aby tak dobrze znał świat podzie- 
mny największych miast  amerykań- 
skich, jak to w rzeczywistości ma miej- 
sce. 

Swą karjerę służbową rozpoczął in- 
spektor Watzek w Wiedniu i gdyby nie 
był związany przysięgą, mógłby, opisać 
niejedną kartę tejże niezwykłej afery 
szpiegowskiej, której fascynującym bo- 
haterem był dwulicowy, tajemniczy puł- 
kownik Redl. Watzekowi powierzono w 
swoim czasie obserwację podejrzanego 
szpiega 1 on też przyczyni 


i 
$ 


pociąg wiózł go do Chicago. Jeden z re- 
porterów, który wyjechał mu naprzeciw 
dla odbycia wywiadu, zakomunikował, 
iż najprawdopodobniej planowany jest 
na inspektora zamach. Podziemny 
świat przestępczy był bowiem dokład- 
nie poinformowany o przyjeździe niemi- 
łego fachowca zagranicznego, powoła- 
nego do założenia specjalnego labora- 
torjum do badań kryminologicznych. 
Oficjalne przyjęcie wiedeńczyka zo- 
stało odwołane, ten zaś od tej pory 
nigdy już więcej nie przybywał tym po- 
ciągiem, jakim przyjazd jego był zapJ- 
wiadany, Pomimo tych środków ostroż- 


się do osła- | ności w Pensylwanii, gdzie Watzek wy- 


teczn”o zdemaskowania tego demoni- | stępował w charakterze eksperta w pe- 


cznego człowieka, 
Drugim wielkim sukcesem 


tniczej, Ten 
sztyk inspektora przyniósł 
państwa kilka miljonów miał zaś niem- 
niej sensacyjny... od całej afery epilog. 
Odnośne władze zakwestjonowały mia- 
mowicie Watzekowi przypadający mu 
prawnie udział uzyskanej sumy, 


wnym procesie gangsterów, doszło da 


i Watzka incydentu. Gdy inspektor wysiadał z po- 
było wykrycie olbrzymiej afery przemy- | ciągu, spostrzegł skromnie 
detektywistyczny majster- przyzwoicie wyglądającego 
skarbowi | który począł się koło niego kręcić. Osob- 


ubranego i 
osobnika, 


nik ten wyglądał zbyt niewinnie, to też 
śdy w tłumie, zdążającym peronem ku 
wyjściu, włożył rękę do kieszeni, in- 
spektor Watzek chwycił go błyskawicz- 


Obec |nie za rękę — która ukazała się z pier- 


czego wytoczył on proces przeciwko u- | wszorzędnym, nabitym browninsiem, 


rzędowi skarbowemu, i proces ten wy- 


Po odbytem przesłuchaniu wyszło na 


grał. Skromny inspektor policji śledczej jaw, iż Watzek figuruje już na czarnej 
został za jednym zamachem miljonerem. | liscie Al Capone'a. Niespeszony tem de- 


Wprawdzie inflacja waluty austrjackiej | tektyw 


zdeprecjonowała cały majątek rentjera, 
ten jednak, nie tracąc energji życiowej, 
zgłosił się on ponownie do służby kry- 
minalnej i otrzymał przed czterema laty 
wyjątkowo ciekawe zadanie do spełnie- 
nia. 

Panujące w Chicago warunki bezpie- 
czeństwa, a raczej  niebezpieczeństwa, 
skłoniły policję amerykańską do wyde- 
legowania szeregu fachowo  uzdolnio- 
nych ludzi do Europy celem 'zapozna* 
nia się z urządzeniami policyjnemi sto- 
lic europejskich. Pod tym względem za- 
imponował amerykkanom wówczas naj- 
bardziej Wiedeń i Watzek otrzymał za- 
szczyine zaproszenie do współpracy nad 
zorganizowaniem aparatu do zwalcza- 
nia przestępczości w Ameryce. 

— Nie można twierdzić, opowiadał 
inspektor Watzek — aby warunki bez- 
pieczeństwa publicznego były w Amery- 
ce znacznie gorsze, aniżeli w Europie. 
Zwalczenie przestępczości jest tam atoli 
„ niezwykle utrudnione ze względu na to, 
iż przestępcy, którzy pracują ną szero- 
ką skalę, mają swoją opracowaną meto- 
dę, której w fachu ściśle przestrzegają. 

Policjantowi europejskiemu rzuca się 
przedewszystkiem w oczy nieznaczna 
ilość przestępców przypadkowych. 
merykański przestępca nie jest ani ama- 
torem, ani dyletantem, który tylko dzię- 
ki przypadkowi wkracza na drogę wy» 
stępku. Nadto każdy z tych ludzi spec- 
jalizuje się w pewnych gałęziach zawo- 


du, gdyż tylko ludzie wykwalifikowani 
mogą owocnie pracować na danem po- 
u. 
Szantażysta, bandyta bankówy, upro- 
wadzacz dzieci czy gangśstet nie prze- 
rzuci się do innej „branży”. Obecnie, 
dzięki zniesieniu prohibicji, sza 
część członków amerykańskiego świata 
przestępczego straciła źródło zarobko- 
wania, co pociągnie za sobą wzmożoną 
konkurencję w inńych dziedzinach fachu 
złodziejskiego. 
Szmuglerzy alkoholu, którzy stano- 
wili niezwykle rozgałęzioną organizację, 
nie byli uważani przez ludność amery* 
kańską za zwykłych roko ak 
Przemytnicy ci uważali sie ie również 
za kategorję ludzi, wykonywujących za- 
szczytny zawód, który jedynie z niczem 
nieusprawiedliwionych powodów koli- 
duje z kodeksem karnym. W przeci- 
wieństwie do innych przestępców, gan- 
"$ster był honorowym  businessmanem. 
Jedynie w wypadkach, gdy policja dep- 
tała mu po piętach, stawał się bezlitos- 
ny. Rewolwer był w każdej chwili w po- 
gotowiu, aby usunąć z drogi prześlado- 
wcę. 
Z jaką niezwykłą precyzją pracował 


szukał znajomości z królem 
chicagowskiego świata przestępczego. 
Okazja nadarzyła się niebawem, albo- 


wiem Al Capone chętnie utrzymywał z 
policja dobre stosunki — jak długo się 
tylko dało. 

I oto pewnego dnia inspektor otrzy- 
mał formalne zaproszenie, utrzymane w 
serdecznym tonie. Detektyw udał się 
więc do salonów Al Capone i spotkał 
się tam z licznymi kolegami, Al Cayo 
był czarujący i grał rolę miłego gospo- 
darza z niezwykłym wdziękiem. 

Po wykwintnym lunchu zaprezento: 
wano gościom najnowszy model samo- 
chodu, nabytego przez gospodarza. In- 
spektor z Wiednia został przez gościn- 
nego gospodarza zaproszony do odbycia 
wraz z nim przemiłej wycieczki zamiej- 
skiej nowem autem. Watzek odmówił tak 
miłemu zaproszeniu, gdyż z latwością 
mógł sobie odmalować niespodzianki, 
jakieby go w czasie tej wycieczki spot- 
kały, a uważał za kompromitujące dla 
detektywa wiedeńskiego, gdyby pozwo: 
lił na sprzątnięcie siebie w tak prosty 
sposób. 

Al Capone nie był bynajmniej dnt- 
knięty tą odmową, wyraził jedynie żal, 
iż gość wiedeński nie może skorzystać 
z nadarzającej się przejażdżki, 

Inspektor Watzek uważał, iż spędził 
wyjątkowo miły wieczór na przyjęciu 
u Al Capone'a, w czasie którego trzy- 
mał przez cały czas rękę w kieszeni na 
niezabezpieczonym rewolwerze.m 


iucizie są przesaącdmi 


Żeden z pułków angielskich pośrążonuy m żało- 
bie z powodu śmierci żymej maskotki 


(sb) Mimo stałego rozwoju kulturyjkiem na nabożeństwa i parady wojsko- 


I techniki — ludzie stają się coraz wię+ 
cej Przesądni. Zainteresowanie spiry- 
tyzmem i naukami okultystycznemi w 


we a gdy zdechł., pułk został pogrą- 
żony w żałobie O „nieszczęściu tem 
powiadomiono samego króla angielskie- 


ciągu ostathiego dziesięciolecia wzrosła go, który darówał pułkowi ze Swej sta- 


bardzo znacznie. 

Dawniej spirytyzm znajdował zwo- 
lenników wśród warstw mniej wyk- 
ształconych, obecnie zaś wybitni uczeni 
zajmują się tą niezbadaną gałęzią 
wiedzy, O ile przed wojną jeszcze mu- 
w'ono „pań nie jest chyba przesądny*, 
o tyle dziś mówi się „nie zaprzeczy pan, 
że jest pan przesądny*. 

W istocie niema dziś człowieka, któ- 
ryby nie był przesądny. Każdy z nas 
posłada jakiś „szczęśliwy dzień w ro- 
ku, szczęśliwą liczbę i szczęśliwy ka- 
mień. Każde auto ma na chłodnicy spe- 

cjalną figurkę, maskotkę, która ma 

chronić , przed _niebezpieczeństwem: 
Druga taka maskotka wisi w aucie 
przy tylnej szybie, 

Każdy lotnik zabiera ze sóbą do sa- 
molotu swoją maskotkę, którą niekiedy 
stanowią żywe zwierzęta. Każdy ma- 
ryharz ma swoją maskotkę w postaci 
małpki, lub papugi , a na amerykańskich 
okrętach wojennych znajdują się żywe 
maskotki, pielęgnowane przez całą za- 


łogę. 

"W Anglii wywołała przed paru dnia- 
mi niezwykłe poruszenie Śmierć mas- 
kotki, którą był piękny rasowy kozloł. 

Kozioł ten udawał się zawsze z pul- 


| 


dniny nową maskotkę. 

Znane jest powszechnie również. że 
kupcy niechętnie „wypuszczają“ ze 
sklepu pierwszego klijenta, który Przy- 
szedł z samego rana i starają się jak- 
najwięcej zniżyć cenę żądanego y- 
kułu, aby go tylko zadowolnić. Nieza- 
łatwienie pierwszego klijenta oznacza 
bowiem niepowodzenie w interesie w 
ciągu całego dnia, 

Również kupiec, który idzie coś za- 
łatwić do miasta. a potem wraca do 
domu, ponieważ coś zapomniał — prze- 
konany jest, że oznacza to całkowite 
niepowodzenie wzamierzonej tranzakcji 

Wszyscy rzemieślnicy proszą zaw- 
sze swych klijentów, aby „na począ- 
tèk“ dali im jakąś drobną zapłatę. i 
„chuchają* w nią — co ma również 
przynieść szczęście ! powodzenie, Tak 
więc widzimy, że przesądy rozszerzają 
się i znajdują ciągle mowych zwolen- 
ników. Czarna magia stała się zowu 
modna, czego najlepszym choćby do- 
wodem jest fakt, że wydana w Stanach 
Zjednoczonych książka o praktykach 
czarodziejskich rozeszła się wkrótce 
w nakładzie jednego miliona egzempla- 
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Kobiety europejskie spadły w cenie 


Azjaci mie chca juź białych kobiet 


(z) Przed dwoma laty Liga Narodów 
wydelegowała ma Wschód komisie do 
zbadania sytuacji białych kobiet, które 
dotąd jeszcze sprzedawane są do do- 
mów publicznych w Chinach, Japonji, 
Indjach, Sjamie, Persji i Małej Azji. 

W skład komisji tej weszli: dyrektor 
sekcji prawnej amerykańskiego urzędu 
higjeny socialnej, Johnsohn, lekarz-ko- 
bieta Ałma Sundquist (szwedka), polski 
agent dyplomatyczny Karol Pindor oraz 
przedstawiciel Ligi Narodów, v. Schmie- 
den. 

Po 18-miesięcznej 


spektor Watzek zaraz na wstępie, gdy' dzonych badań. 


Komisja stwierdziła, iż w ostatnich 

latach zmniejszyła się znacznie ilość ko- 
biet europejskich, które wpadają w ręce 
handlarzy żywym towarem i dostają się 
na Wschód, 
Ten pocieszający fakt wypływa nle- 
tylko ze wzmożonego nadzoru nad dzia- 
lalnością tych handlarzy, ile dzięki wzro 
zk nacjonalizmu u narodów azjatyc- 
kich. 

Hasło „precz z białymi' rozszerzyło 
się na taką — zdawałoby się — między- 
narodową dziedzinę, jaką jest prosty- 


podróży komisja | tucja. Kobiety europejskie, na które we inia. 
y yzją pracował | wróciła do Genewy i ogłosiła obszerny wschodnich jaskiniach 
aparat przemytniczy dowiedział się in- | tom, zawierający rezultaty przeprowa- |się coraz bardziej zmniejsza, 


rozpusty popyt 
spadły 
znacznie w cenie. 


Wolna trybuna; 


Kobieta-matka 


„nie powinna mścić się 


na mężu 


Pani J. K. Kielce. 

Niech Pani tego nie robi. Myśl o leń 
dwojgu miłych dzieciach, winna Panią 
powstrzymać od fałszywego kroku. — 
Wiem, że przemawia przez Panią teraz 
ból, gniew i podrażniona kobieca duma. 
Są to jednak źli doradcy. 

Niech się Pani uspokoi, niech Pani 
pozwoli, aby czas zatarł bezpośrednie 
wrażenie, Wiem, że kobieta bardzo 
cierpi, w chwili, gdy dowiaduje się, ż3 
mąż jej, któremu ślepo wierzyła i ufała 
i do którego jest przywiązana, zapom- 
niał się w obięciach innej kobiety. 

„Był to — jak Pani pisze — spora: 
dyczny wypadek i mąż jej żałuje swe- 
go fałszywego kroku. Mimo to jednak 
czuje, że ufność, jaką w nim pokłada: 
łam nagle minęła i coś obcego wdarła 
Się między nas. To jeszcze nie wsżyst* 
ko. Najgorsze lest to, że moja kobieca 
ambicja cierpi tak bardzo, że wprost ra- 
dy sobie dać nie mogę. Czuję, że zdy- 
bym odpowiedziała zdradą na zdradę 
męża, nastąpiłoby z mej strony ziłaczne 
uspokojenie i tylko wówczas mogłabym 
mu przebaczyć.."' Jeszcze raz apeluję 
do Pani, niech Pani tego nie robi. Teraz, 
w chwili nerwowego podniecenia, sa- 
dzi Pani, że fakt taki wpłynąłby na jej 
uspokojenie. To jest mylne, Po pew- 
nym czasie żałowałaby Pani swego 
kroku czułaby Paní do siebie żal za to. 
że poniżyła się Pani tak bardzo tylka 
dlatego, żeby komuś zrobić „na zlość”. 

W gruncte rzeczy, byłaby to przecież 
tylko zemsta, któraby nie dała zadowo- 
lenia i mogłaby decydująco wpłyiąć na 
jej dalsze pożycie małżeńskie, Kobieta- 
matka nie może występować w roli 
mściecielki. Rola pocieszylki i rola kə- 
biety przebaczającej jest być może, 
trudniejsza, ale znacznie właściwsza i 
dająca po pewnym czasie znacznie lep-. 
sze rezultaty. 

Niech Pani pamięta o swoich miłych 
dzieciach, które boleśnie odczułyby roz- 
dźwięk pomiędzy matką i ojcem. Gdy- 
by zechciała Pani urzeczywistnić swc 
groźby, przed czem Panią, jako kobieta. 
przestrzegam, mąż jej czułby do Pan: 
znacznie większą urazę, aniżell ta, któ- 
rą czuje Pani do nlego. Tembardziej, że 
jak Pani pisze, mąż jej wyraził swój ża! 
i skruchę, 

Niech Pani stara się zapomnieć o je- 
go błędzie i niech mu Pani wybaczy 
szczerze ! prosto, jak kochająca kobie- 
ita. Kiedyś, po wielu latach, patrząc na 
iswoje dorastające, w atmosferze spoko- 

ju i miłości dzieci, zrozumie Panl, że lel 
poświęcenie KPE wspaniały plon. 


R. Z. Listy adresowane do „llustro- 
wanego Expressu“ dla Wolnej Trybv: 
ny, dochodzą zawsze do moich rak 
izawsze znajdzie Pan na nie odpowiedź. 


Reforma alfabetu w Japonii 


Dotychczasowe znaki pisarskie 
będą zastąpione alfabetem 
łacińskim 


Jedną z najbardziej aktualnych i e- 
mocjonujących kwestyj, absorbujących 
ostatnio opinję i prasę Japonii, jest spra- 
wa reformy pisowni. W najbliższym 
czasie Japonja wzorem Turcji, ma wpro 
wadzić alfabet łaciński. 

Reforma ta dokona przewrotu w do- 
tychczasowem życiu japończyków, :— 
Jeszcze kilka lat temu wydawało się 
wykluczone, ażeby iapończycy porzu- 
cili swoje tradycyjne znaki pisarskie, 
PE mają za sobą już przeszło tysiąc 
at, 

Każdy z tych znaków pisarskich 0- 
znacza pewną ilość pojęć. Znaki te pi- 
sane z góry na dół, tworzą zdania. Za- 
leżnie od sposobu ułożenia tych znaków 
zdanie może mieć rozmaite znaczenie. 

Już przed 80 laty kiedy japończycy 
postanowili zeruropeizować się, uwa- 
Żano za rzecz konieczną reformę pisa- 
Powstały wówczas towarzystwa, 
| mające na celu wprowadzenie pisma ła- 
|cińskiego. Projekty z przed 80 laty te- 
raz dopiero będą realizowane. 
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GŁOSNEJ AFERY 


bokserskiej w Krakowie 


(ch) Swego czasu donieśliśmy o głoś-|wą sądową. Ze spokojem oczekiwaliś- 
zain=|my rozprawy — niestety napróżno. 


nej aferze korupcyjnej, w której 
teresowana była sekcja bokserska W. 


K. S. oraz jeden z czołowych krakow |ogólnej wiadomości, że afera powyższa 


skich klubów sporiowych: 


Napiętnowaliśmy wówczas — jako|tych „działaczy“ przez władze spor- 


Drugi z rzędu „wychowawca” p. 
Rudek;, został ukarany 1-no roczną 
dyskwalifikacją przyczem motywy te- 
go wyroku są: „Za namawłanie do wy 
stąpienia z klubu | demorallzację zawod 
ników“. 


| 


Dziś jesteśmy w mozności podać do 


znalazła swój epilog w skazaniu obu 


Kłopoty kapitana 
związkowego 


W wielkim kłopocie znajduje się 
kapitan związkowy PZPN p. Kałuża. 
Jak wiadomo w dniu 4 czerwca b. r. 
reprezentacja Polski rozgrywa mecz z 
reprezentacją Belgi w Warszawie. 

Mimo obecności p. Kałuży na każ- 
dym meczu ligowym i częstych jego 
wyjazdów do innych miast, dotychczas 
nie jest on zdecydowanym co do wy- 


jedni z pierwszych — niesportowe po-| owe: | 
czynania pewnych jednostek, które wy-| „Oto na ostatnim posiedzeniu Pol- 
korzystując świetnie rozwijający się w |skiego Związku Bokserskiego, p. Sta- 
Krakowie sport bokserski, starały się| Wiarczyk został ukarany 3-ch letnią 
wyciągnąć z niego jaknajdalej idące ko- | dyskwalifikacją, przyczem podane mo- 
rzyści finansowe. Mało tego, panowie |tywy brzmią jak następuje:: „Za nie- 
działacze dopuszczali stę szeregu nie- |prawne przywłaszczenie kart zgłoszeń 
prawidłości ! brzydkich wykroczeń, |Oraz za namawianie zawodników do 
szerząc demoralizację wśród nielicznej | wystąpienia z klubu 1 demoralizowanie 
jeszcze w Krakowie młodzieży bok-|zawodników,karze się p. Stawiarczyka 


serskiej. 

Bohaterami tej afery byli pp. Sta- 
wiarczyk i Rudek. którzy po opubliko- 
waniu przez nas tych niecnych afer. 
raczyli nawet oburzyć się, żądając za- 
razem odwołania i grożąc nam spra- 
EEBETZYKŃRATZEOZTET Z EK N E A a ESA 


Wycieczka kolarska 
do Ojcowa 


W najbliższą niedzielę, t. j. w dniu 14 | Krakoģa na dwa mecze do Brukseli na 
maja br. odbędzie się pierwsza wyciecz= | gnie 25 i 28 maja b. r. 


ka kolarska do Ojcowa: zbiórka punk- 


tualnie o godzinie 8-ej rano. Odjazd 0 | wziąść udział w turnieju czterech na- 
godzinie 8.15. Udział dla wszystkich | rodów. a to Belgii. Franc. Holandiji 
bezpłatny. Pomoc techniczną organi- | Polski 


zuję Krakowski Klub Cyklistów i Mo- 
torzystów. Zgłoszenia przyjmuje na 
miejscu kapitan KOZK. W programie: 
zwiedzanie grot ojcowskich, ruin zam- 
ku, ogólne gry i zabawy oraz wyścig 


żółwi, Powrót wieczorem. W razie nie- | AFK Żiżka, posiadający w swoich sze- czycy do walki stanęli, 
a|regach takich pięściarzy jak: Ambroż, Jugosławia domaga się uznania ich zą 
--| Ostrużniak, Skrzywanek, Stök! — (mi- | profesjonałów. : 


pogody wycieczka odbędzie w nas 
niedzielę. i 


Sukces polskiego 
motocyklisty 


tępn 


Na nowowybudowanym torze płas-|wiańskiego Zw. Boks. do Czeskiej Unii 


3-ch letnią dyskwalifikacją”. 


Zaznaczyć musimy, że pr Rudek, był 
dotychczas kapitanem związkowym bok 
serskim Krakowa. 

Spodziewamy się, że po tych „wy* 
czynach“ — obaj ci panowie, żadnych 
mandatów w instytucjach sportowych 
więcej piastować nie vędą. 

Cieszymy się, że w Sprawie tej za- 
jęliśmy odrazu zdecydowane stanowis- 
ko i mogliśmy się przyczynić do wy- 
źwietlenia tej brudnej afery, 


boru kandydatów: Co gorsza: z jego 
groźnej miny i półsłówek wywniosko- 
wać można, że obecna słaba forma dru- 
żyń krakowskich, nie przemawia za 
wyborem któregokolwiek z krakow- 
sklch graczy do reprezentacji Polska 


Mistrzostwa świata 
w strzelaniu z łuku 
Klub angielski Royal Toxophilites w 


Reprezentacja piłkarska Krakowa 


zaproszona na dwa mecze do Brukseli 


Krakowski Okręgowy Związek Piłki Wydaje się być wątpliwem, czy 
Nożnej otrzymał w dniu 10 maja b: r.|Kraków skorzysta z tego zaproszenia, 
depeszę z Brukseli od p. Posła Jackow-izgdyż wiele trudności napotka spra- 
skiego, w której ten imieniem Związku|wa przełożenia kilku meczy ligowych, 
Belgijskiego zaprasza reprezentację |jak również sprawę otrzymania pasz- 
portów ulgowych. 

Kapitan związkowy Krakowa, oraz 
referent spraw zagranicznych P.Z.P.N., 
mają tu wdzięczne pole do popisu I po- 
winni wytężyć wszystkie siły, by Wy- 
jazd Krakowa doprowadzić do skutku. 


Afera bokserska w Gzechosłowacii 


Przed tygodniem zespół pięściarski Żyna zawodowa. Mimo zakazu berneń- 
wobec czego 


Reprezentacja Krakowa miałaby 


strzostwo Czechosłowacji), wyjechał na Aż do wyjaśnienia sytuacji Czeski 

tournee do Rumunji i Jugosławii. Zw. Bokserski zawiesił całą Morawską 
W przeddzień pierwszego meczu w !|Żupę, zakazując jej jakichkolwiek kon- 

Belgradzie nadeszła depesza Jugosło- | traktów z zagranicą. 

Sprawa ta jest bardzo ważna dla nas 


kim w Morawskiej Ostrawie odbyły się | Bokserskiej, aby ta zakazała Żiżce star- gdyż za dwa tygodnie gościem Moraw 


pierwsze 
udziale wybitnych zawodników czecho- 
słówackich, polskich, niemieckich, au- 
strjackich i duńskich. Zawody „którym 
przyglądało się około 15 tys. widzów 
przyniosły niespodziewane zwycięstwo 
zawodnikowi polskiemu Baronowi z 


Bielska, który zajął pierwsze miejsce na | robotnicza, w której weźmie udzłał bar- 


maszynie Velecette 350 cem., przebywa 
jąc 19 okrążeń w czasie 13,9 minut, Dru 
gim był niemiec Suglein w czasie 13:10,5 
przed czechem Neradem 13:25,2. Zwy- 
cięstwo polaka nad niemcem przyjęła 
publiczność entuzjastycznie. 

W zawodach eliminacyjnych uzyskał 
Baron również najlepszy czas 7:59,8. 
Faworyt zawodów duńczyk Sörensen 
zawiódł zupełnie nie doszedłszy nawet 
dó finału. 


Puhar Davisa 


Pierwsza kolejka rozgrywek o pu-|twem Austrji w stosunku 3:2. 


har Davisa została już zakończona. 

Do następnej rundy przedostały się 
następujące państwa; Finlandja. Anglia 
Niemcy, Holandia, Włochy, Irlandja i 
Japonia, 

W najbliższym czasie rozegrane zo- 
staną następujące spotkania o puhar 
Davisa: Grecja — Rumunja, Monaco — 
Czechosłowacja, Finlandja — Anglia, 
Włochy — Austrja lub Belgja, Niemcy 
— Holandja. Irlaadja — Japonja, Nor- 
wegja — Australja i Południowa Afry= 
ka — Szwajcaria. 

Niektórych zwycięzców można już 
z góry przewidzieć. Niemal pewne jest 
zwycięstwo Czechosłowacji nad Mona- 
co, Angli z Finlandją, Japonii z Irlan- 


dją; Australji z Norwegią i południowej 
Afryki ze Szwajcarią. 
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zawody motocyklowe przy |tu, bowiem przeciwnikiem jej jest dru- skiej Żupy ma być Warszawa. 


Ostatnie wiadomości sporfowe 


W dniach 3 — 8 lipca przyszłego ro- 
u odbyć się ma w Pradze olimpjada 


zawodników czeskich. Pertraktacje z 
francuzami w toku. 
++ 


dzo liczny zagranica. Najlepsza tenisistka świata amėrykan- 

Organizatorzy liczą się z udziałem | ka Wills=Moody, weźmie i w tym ro- 
35,000 sportowców-robotników, przed* |ku udział w wielkim międzynarodowym 
stąwicieli wszystkich krajów  europej- | turnieju tenisowym w Wimbledon, aby 
skich. arpa posiadanego tytułu mistrzow- 
skiego. 


+ 
W najbliższą niedzielę, 14 b. m. od- 
będzie się w Warszawie oficjalne otwar- 
cie sezonu automobilowego. 
Z tej racji w Strudze mieć będzie 
miejsce wiosenny wyścig parami. 


+n 


è 
W meczu tenisowym o puhar Davi- 
sa Irlandja — Danja po dwuch dniach 
walki prowadzi Irlandja 2:1. Irlandczy- 
cy wygrali jednego singla oraz grę pod- 
wójną. 
= 
Mecz tenisowy o puhar Davisa Au- 


z 
strja — Belgja zakończył się zwycięz- Mecz tenisowy Polska — Monaco 
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Londynie, do którego zwróciła się Mię- 
dzynarodowa Federacja Łucznicza z 
propozycją zorganizowania trzech mi- 
strzostw świata w strzelaniu z łuku, na- 
desłał odpowiedz, w której ustala ter- 
min zawodów na 1—5 8. br 

Polska reprezentacja w składzie 8 
osób będzie miała w tym roku zaszczyt 
bronienia licznych tytułów mistrzow- 
skich, zdobytych w latach poprzednich. 
Wśród Polaków indywidualne tytuły 
mistrzów świata posiadają łucznicy: 
Sawicki, Łotocki, Kurkowska - Spy- 
chajowa. . 

Zespół polski w składzie: Sawicki, 
Łotocki, Kurkowska - Spychajowa zdo- 
był w roku ubiegłym wszystkie mi- 
strzostwa zespołowe. 


Amerykańscy lekkoatleci 
nie przyjadą 


Amerykański Związek Lekkoatlety- 
czny zawiadomił telegraficznie Paryż, 
że projektowane w tym roku tournee 
amerykańskich lekkoatletów po Euro- 
pie nie dojdzie do skutku 

Jako przyczynę podano — przełoże- 
nie terminu mistrzostw Ameryki na dni 
517 lipca b, r. 


Groźny przeciwnik 


Przed występem Warty 
poznańskiej w Krakowie 


Zapowiedziane na najbliższą niedzie« 
lę dnia 14 maja b. r. zawody ligowe 
Warta — Cracovia, wzbudziły zrozu= 
miałe zainteresowanie w najszerszych 
kołach, nietylko sportowego Krakowa. 
ale całej Polski. 

Wspaniała forma poznaniaków wró- 
ży niedzielnemu spotkaniu wiele emocji. 

Poznaniacy, którzy posiadają w 
swym zespole takie indywidualności jak 
Fontowicz, Flieger, Kmioła i Krzyszkie- 
wicz, stanowią drużynę, którą cechuje 
gra zespołowa, przyziemna i miła dla 
oka wytrawnego widza. 

Doskonałe zagrania trójkami, szyb- 
kie zdobywanie terenu oraz celny i sil- 
ny strzał, to walory, które przynoszą 


odbędzie się w dniach 22 — 25 b, m. wąakcie posiadające 90 proc. uzyskania 


Austrjacy wygrali oba single, nato- | Katowicach. Z ramienia Polski wystą-| bramki. 


miast belgijska para Borman — La- pią zapewne Tłoczyński i Hebda. Mo- 


Biało-czerwoni zdając sobię sprawę 


croix pokonała austrjaków Kinzel—-Ba- |naco reprezentowane będzie przez Gal-, 7 ważności spotkania, przygotowują stę 


warowski 6:4, 6:3, 6:1. leppe i M. Landaua. 


sumiennie do powyższych zawodów, 


Organizatorem spotkania jest Pogoń, chcąc za wszelką cenę zrehabilitować 


. 
Czeska pływaczka Freund ustano- |Katowicka, która pospiesznie buduje, SWA kapryśną formę wykazaną na osta- 


wiła nowy rekord Czechosłowacji na|trybuny dokoła własnego kortu, tak, 

300 m. stylem dowolnym, uzyskując |aby pomieścić one mogły przynajmniej 

doskonały czas 2.57.6 sek, o 11 sek. le- | 1000 widzów. 

piej od rekordu dawnego, Reprezentacja .Monaco ma za sobą 
Przed tygodniem ta sama pływacz-;w ostatnich latach następujące ważniej- 

ka ustanowiła rekord czeski na 200 m.|sze sukcesy: w roku 1929 pokonała 

stylem dowolnym. a? Szwajcarję 3:2, w roku 1931 — reprė- 


W pierwszej połowie lipca odbyć się 


tnich meczach. 


Finałowy mecz 


w szczypiorniaku nie dojdzie 
do skutku 


Wobec unieważnienia przez P. Z. Q. 


zentację Berlina 4:2, a w roku 1932 —|S., rozgrywki finałowej w  szczypłor- 
reprezentację Norwegji w walce o pu=,niaku o mistrzostwo Polski za rok 1932, 


mają w Warszawie międzynarodowe har Davisa 5:0, a reprezentację Holan- Aż odbyła się w Poznaniu ub. roku, 


zawody pływackie. |dji 4:1. 
Głównym punktem programu będzie , 

bieg na 200 m. stylem dowolnym, w któ- Czołowa drużyna ostrawska „Ślo- 

rym obok Bocheńskiego i Karliczka van' zakontraktowała na sobotę 13 b. 

startować będą takie sławy jak: Bara- 

nyi (Węgry) — mistrz Europy, Eckely ‘ziele Ruch grać będzie w Karwinie z 

(Węgry) wicemistrz Europy i t. d. iiejscową Polonią, najsilniejszym klu- 
Przyjazd obu węgrów jest pewny. Jem polskim w Czechosłowacji. 

jak również udział szeregu doskonałych 


|| 


. Z. Q. S. wyznaczył nową rozgrywkę 
między Łódzkim Klubem Sportowym 
(Łódź) a Klubem Sportowym  „Cho- 
rzów”, na dzień 4 czerwca b, r. w Ło- 


'1., górnośląski Ruch. Nazajutrz w nie- dzi. 


Jednakże, jak się dowiadujemy, do 
spotkania nie dojdzie, gdyż drużyna 
„Chorzów“ rezygnuje z wyjazdu, moty- 
wiijąc brakiem funduszów 


4 KA 
——— a a a _ 


Ku czci poległych w czasie wojny światowej, w Bułgarji obchodzony jest uro- 


czyście t, ZW. 


„Dzień bohaterstwa". W uroczystościach bierze udział car Bo- 


rys z żoną. 


Na wzór 
1503 roku po raz pierwszy znalazło się 
na wystawie światowej w Chicago, urzą- 


olbrzymiego koła, 


dzone zostało w jednym z albańskich 
„Lumaparków** podobne koło. 


które w 


` 


Wyścigi wielbtą 


"a F 


W Górnym Egipcie. odbyły się oryginalne wyścigi, dromaderów, 


| OOOO 


Katastrofalny pożar w Londynie 


Straszliwy pożar wybuchł we wschodniej dzielnicy Londynu. Płomienie strawi- 


ły 


olbrzymie składy towarowe w dokach zachodnio - indyjskich. 


dów pod 


wzór wyścigów konnych, 
OOP PPPOTOOOOOOOOOOOOO NM 


| oo 8. Rn EE POR 


piramidami 


zupelnie na 


Cuda natury 


| Podczas gdy w górach leżą jeszcze śnie. 
|= w dolinach kwita kwtaty: wiosenne. 


BRT FZ GEETETZI TEZA WE 
OOOO OOOO 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Samobójstwo, czy nieszczęśliwy wypadek 


Bohaterka sztuki popełniła samobój- 
stwo. Napiła się jakiejś trucizny, która 
spowodowała natychmiastową Śmierć: 

Na stoliku leżał list pożegnalny. Mło- 
da kobieta pisała, że nie mogła znaleźć 
innego wyjścia. Kochała dwuch męż- 
czyzn, męża i jego przyjaciela. Nie wie- 
działa, którego z nich ma wybrać, a 
Żadnego nie chciała oszukiwać. 

Nie mogąc wybrnąć z tej sytuacji, 
nie mogąc porzucić ani jednego, ani dru- 


giego, lib nawet obi — chwyciła się 
ostatecznego Środka — pozbawiła się 


życia... 

Zapadła kurtyma. 

Publiczność poczęła się cisnąć ku 
drzwiom wejściowym. 

— Jakie to straszne — rzekła Hele- 
a. której towarzyszył małżonek i jego 
serdeczny przyjaciel, Piotr. — Młoda, 
piękna kobieta pozbawia się życia, właś- 
ciwie bez powodów. Jeśli nie chciała 
zdradzać męża, to przecież mogła go 
porzucić i wyjechać z przyjacielem. — 


Ostatecznie takie historie zdarzają się| zdobyć na to, aby porzucić 


przecież 
z lego tragedji. 


LI 

— A jeśli wiedziała, że mąż nie prze- 
Żyłby jej ucieczki? — wtrącił małżo- 
nek: — Jeśli nie mogła się zdecydować, 
którego z nich ma wybrać. Przecież wi- 
dzieliśmy, że kochała obu mężczyzn. 

— Żadnego z nich właściwie nie ko- 
chała! — zawołała stanowczo Helena— 
Gdyby jeden z nich potrafił w niej wzbu- 
dzić prawdziwą miłość, z pewnością po- 
stanowiłaby żyć dla niego. 

— A jeśli istotnie nie kochała żadne- 
go, to co powinna była uczynić? — spy" 
tal cicho Piotr. 

— Czy ja wiem? — rzękła Helena, 
spoglądając mu w oczy. — W każdym 
razie nie powinna była pozbawłać się ży- 
cia. A jeśli już powzięła tak straszną 
decyzję, to należało ją wykonać zupeł- 
nie inaczej, Jabym już wiedziała, jak 
postąpić w takim wypadku!.., 

— Cobyś zrobiła? — spytał małżo- 
nek, ściskając ją za rękę. 

— Wyobraźcie sobie — mówiła da- 
lej — że kocham was obu i nie mogę się 
jednego i 


bardzo często i nikt nie robil jednocześnie nie umiem, a właściwie nie 
|chcę, żadnego oszukiwać. Kto wie, czy 


w takim wypadku nie byłabym również 
zmuszona popełnić samobójstwo: 

— Przestań! — przerwał jej mąż, 
ściskając ją coraz mocniej, — Dość już 
tych głupstw! "Uważam, że już czas 
zmienić temat! 

— Właśnie, że nie! — roześmiała się 
Helena. — Przecież to są czysto teore- 
tyczne rozważania! Musicie przyznać, 
że temat jest bardzo ciekawy, więc dla- 
czegóż nie mielibyśmy go poruszać? 

— Otóż pragnę zaznaczyć, że gdy- 
bym nawet popełniła samobójstwo, to 
uczyniłabym to w taki sposób, że wy 
obaj myślelibyście, iż padłam ofiarą nie- 
szczęśliwego wypadku: 

Przynajmniej wówczas żaden z was 
nie mógłby pomyśleć, iż on iest przy= 
czyną mojej śmierci. I tak właśnie bo- 
haterka sztuki powinna była zrobić. Dla- 
czego ona tak nie uczyniła? 

Przecież to jest niesłychanie łatwe! 

Poprostu przez pewien czas mówi się 
wszystkim, że się cierpi na bezsenność 
i bierze się jakieś proszki. Pewnego dnia 
zażywa się zbyt wielką dozę i... komiec. 
Wszyscy są przekonani, że nastąpił nie- 
szczęśliwy wypadek j nikomu nawet 
przez myśli nie przechodzi, że odebra- 
łam sobie życie. 

Albo można inaczej...-Pewnezgo dnia, 
gdy mąż jest w biurze, wysyłam służą- 


cą na miasto. A potem otwieram kurek 
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maszynki gazowej. I koniec 

W kieszeni mam bilet na wieczorowy 
koncert, na godzinę czwartą po południu 
do klubu bridżowego. 

Czy komu może przyjść do głowy, 
że sama pozbawiłam się życia? Wszys- 
cy bez wyjątku będą mmie opłakiwać, 
jak ofiarę nieszczęśliwego wypadku! 

— Dość tych głupstw! — wrzasnął 
Piotr. — Nie chcę już tego słyszeć! 


Ani gaz, ani proszek nasenny. 

A jednak Helena już nie żyła.... 

Stało się to latem, w upalne, słonecz- 
ne południe. W znamej miejscowości ką- 
pielowej, opalając się na plaży z kilku 
przyjaciółkami, wskoczyła do wody i 
więcej już nie wypłynęła: 

W kieszeni jej palta znaleziono bilet 
na przedstawienie rewiowe, o godzinie 
4-ej miała grać w bridźa z trzema zma- 
jonrymi. 

— Taka piękna. młoda, wesoła! — 
mówiono powszechnie. — Przecież ta 
kobieta rwała się do życia! Jaki strasz- 
ny wypadek! 

A może samobójstwo? Może nie po- 
trafiła wybrać? 

Na to pytanie nikt nie potrafił odpo- 
wiedzieć. 

Ale Piotr i Michał, po iei nagłej 
śmierci, przestali się jūż spotykać. 

Tłum. D. 
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